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MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch14 
VUORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ - - ul. Ratuszowa — Księgarnia jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-SWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch11

DRUJA — Kowkin.
OSZM1ANA — Księgarnia Spółdz. Naucz. 
PODBRODZ1E — uL Wileńska 15 T. Gurwicz 
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch11 
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa uL Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty. 
ST. ŚWIĘC1ANY _  M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 
SZARKOWSZCZYZNA, M. Mindel. skład sr-t? 
WOŁOŻYN — U ber mar,, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch11.
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L e w  S a p i e h a  I C u d o w n y  O b r a z  N. M. Panny -  „ S a p i e ż y ń s k i "
7 lipca br. upłynęło równo trzysta lat 

od dnia śmierci jednego z największych 
synów naszej ziemi, hetmana wielkiego 
i kanclerza Wielkiego Księstwa Litew­
skiego, Lwa Sapiehy.

Postać ta, niezwykle barwna t wszech 
stronna, nie została należycie wydobyta 
przez historyków i wskutek tego nie jest 
tak popularna, jak na to zasługuje. Nie 
mamy nietylko wyczerpującej monografii 
o Sapieże, ale nie posiadamy nawet do­
kładnego wizerunku literackiego. To też 
chwytamy przedewszystkiem poszczegól

Grobowiec L. Sapiehy w kościele św. Michała

ne momenty z życia Lwa Sapiehy i wi- 
dzLniygo, czy ter w  postaci młodego ryce­
rza, który pod rozkazami króla Stefana 
na czele pułku huzarji dzielnie walczył z 
Moskwą, czy to w charakterze dumnego 
i roztropnego posła, który umiał się prze 
ciwstawić przebiegłemu carowi Iwanowi 
Groźnemu, —  czy też wreszcie w  roli 
wielkiego statysty, męża stanu, któremu 
nie była obca żadna sprawa, decydująca 
o losach Rzeczypospolitej, i który czyn­
nie się zaznaczył w ówczesnem życiu pc 
łitycznem, społecznem, kulturalnem i re- 
ligijnem.

Kanclerz —  hetman —  wojewoda —  
starosta wielu ziem, —  Lew Sapieha głę­
boko tkwi w dziejach Wielkiego Księst­
wa Litewskiego, jako nieodrodny syn na­
szej ziemi, ale zWiln.em jest związany 
szczególnie. Na tle Wilna wyrastał Lew 
Sapieha na pierwszego w Wielkiem Księ 
stwie Litewskiem obywatela, Wilno ko­
chał szczerze i rad w niem przebywał 
nietylko z urzędu, w Wilnie wreszcie ży­
wota dokonał i do spoczynku wiecznego 
położył się w kościele, którego był funda 
torem. Lew Sapieha był fundatorem i: do­
broczyńcą kilkudziesięciu kościołów i kia 
sztorów, ale żaden nie był założony w 
tak wzruszających okolicznościach, jak 
kościół św. Michała w Wilnie i klasztor 
przy nim SS. Bernardynek.

O tern kronika klasztorna opowiada 
w ten sposób: :

„Początek tej fundacyjej taki jest: 
Gdy ten pan zacny i pobożny (czyli 
Lew Sapieha) czasu jednego z rezyden- 
cyjej, gdzie teraz klasztor nasz jest, przez 
okno na Zarzecze spoglądając, pacierze 
swe nabożnie odprawo wał, —  obaczył, 
ahć wielebne Panny zakonne Zakonu św. 
Franciszka, pj. Niepokalanego Poczęcia 
Panny Najświętszej —  na Zarzeczu mie­
szkające, idą przez most pospolity, nie 
mając mostu swego własnego, —  z kla­
sztoru do kościoła wielebnych ojców Ber 
nardy-nów na nabożeństwo. Co widząc, 
pocznie w samym sobie consjderować i 
ruminować ich jakoby wielki od wszyst­
kich contempt. I politowaniem albo com- 
miseratją nad niemi wzruszony j zdjęty, 
rzecze do drugich, którzy przy nim na­
tenczas obecni byli, westchnąwszy, te 
słowa: —  „O Boże Wszechmogący! Jako 
te wielebne Panny zakonne, oblubienice 
Chrystusowe, przechodząc przez ten most 
codziennie, od pospólstwa żadnego po­
szanowania nie mają, —  jako podczas 
dni niepogodnych i błotnych czasów po 
błocie się szargają, —  jako mniej uwa­
żne i lekkomyślne osoby im częstokroć

ustąpić z drogi nie chcą. O, Boże mój!... 
Podaj-że mi taki sposób, aby na to wię­
cej nie ipatrzał, bo mi ich serdecznie żal, 
—  abym jakimkolwiek sposobem mógł 
się Tobie, Bogu memu najłaskawszemu 
przysłużyć, ażeby te T w o je . oblubienice 
więcej na taki contempt nie przychodzi- 
ły“ ...

I oto w ten sposób zrodziła się u Lwa 
Sapiehy myśl założenia nowego kościoła 
i klasztoru dla ubogich zakonnic z Za­
rzecza. Oddał więc im swój pałac i zbu­
dował wspaniały kościół pod wezwa­
niem św. Michała.

Fundator hojnie zaopatrzył klasztor, 
nie żałował.ofiar na przyozdobienie pięk 
nego kościoła. Największym natomiast 
skarbem, jaki przekazał siostrom Bernar­
dynkom, 'był cudowny obraz Najświętszej 
Marji Panny, który przedtem znajdował 
się w krużganku kościoła bernardńsikiego

Pochodzenie lego  obrazu jest niezna­
ne. Podanie mówi, iż został on znalezio­
ny między ruinami jakiejś świątyni, czy 
też domu prywatnego, —  że później zo­
stał ofiarowany Ber# ar dynom, którzy u- 
mieścili go w krużganku klasztornym, 
gdzie się znajdował w  ciągu dziesięcio­
lecia. Pewnego razu jednak zakonnik, 
modjący się przed obrazem usłyszał glos: 

—  „Chcę mieć większą część i przy 
zwoitsze pomieszczenie"...

Wówczas zakonnicy przenieśli obraz 
do kościoła i tłumy modlących się zaczę 
ły doznawać łask.

Lew Sapieha, wielki czciciel Marji, 
szczególnie usilnie starał się. o pozyska­
nie cudownego obrazu Najświętszej Pan­
ny dla nowego kościoła i gdy to mu się 
udało, urządził dnia 29 kwietnia 1596 
roku uroczyste wprowadzenie obrazu do 
nowego kościoła.

Lew Sapieha sam niósł wielki i ciężki 
obraz, poprzedzony pochodem zakonnic. 
Tegoż dnia wstąpiła do zakonu Bernar­
dynek synowicą fundatora, Teofila Sapie- 
żanka.

Obraz Najświętszej Marji Panny jest 
malowany na. dębowych deskach wyso­
kości 2,5 metrów i szerokości 2 m., gru­
bość desek wynosi 1,5 cala. Najświętsza 
Panna jest wyobrażona stojąca (postać 
dwumetrowa) z Dzieciątkiem na lewej 
ręce. U stóp Bogarodzicy klęczeli daw ­
niej Apostołowie Piotr i Paweł. Ponieważ 
jednak wokresie przenoszenia obraz już 
był bardzo stary i zniszczony, Lew S a ­
pieha kazał go odnowić i przemalować 
w ten sposób, że zamiast postaci świę­
tych Apostołów, umieszczono: św. F ran­
ciszka Serafickiego i św. Bernardyna z 
Sienny.

ną i mogą być uważane za prawdziwe 
arcydzieła sztuki jubilerskiej. Rzecz ja ­
sna, iż pochodzenie ich jest znacznie póź 
niejsze.

Obraz Najświętszej Panny po prze­
niesieniu do kościoła św. Michała zajaś­
niał nowemi cudami, to też ściągał wiel­
ką ilość pobożnych i był opromieniany 
szczególnym kultem i otaczany troskliwą 
opieką ze strony sióstr zakonnych. Opie 
ce Najświętszej Panny przypisywano cu­
downe ocalenie kościoła i klasztoru pod­
czas olbrzymiego pożaru w roku 1630, 
jak również ocalenie podczas straszliwe­
go najścia wojsik moskiewskich w roku 
1655.

Gdy po odparciu' wojsk moskiewskich 
Bernardynki świętomichalskie wróciły do 
nowej pracy i stwierdziły wciąż się do- 
konywujące cuda przed obrazem, —  za­
częły spisywać te cuda, a później przed­
stawiły do zatwierdzenia władzy ducho­
wnej. Ówczesny biskup wileński Aleksan 
der Sapieha szczególnie się zaintereso­
wał sprawą i wyznaczył komisję ducho­
wną dla zbadania łask i cudów.

Komisja ta pod przewodnictwem su- 
fragana wileńskiego, Mikołaja Słupskiego 
dnia 10 listopada 1669 roku przesłuchała 
świadków i opisane łaski uznała za udo­
wodnione. To też następnego roku bis­
kup Aleksander Sapieha ogłosił obraz za 
cudowny, zachęcając wszystkich wier­
nych swej diecezji, aby się w potrzebach 
swoich: tak duchowych, jak i cielesnych 
zwracali przed obrazem do „Tej, która 
łono miłosierdzia swego, każdemu o- 
twiera"...

Sława obrazu rozpowszechniała się 
szeroko i gdy wprowadzono do Polski 
zwyczaj koronowania cudownych o b ra ­
zów Najświętszej Panny, pomyślano o 
koronacji obrazu świętomichalskiego.

Pierwszym koronowanym w Polsce 
obrazem był obraz Częstochowski, koro­
nowany w r. 1717, drugim —  Trocki (r. 
1718), trzecim —  Kodeński, a więc sa- 
pieżyński, koronowany w r. 1723. Otóż, 
dążąc do koronacji obrazu Świętomichal­
skiego, już w r. 1733 czyli równo dwie­
ście lat temu, a wsto lat po śmierci fun­
datora klasztoru, uzyskano w Rzymie po 
zwolenie na przyozdobienie obrazu koro­
nami. Papież Klemens XII chętnie wysłu­
chał prośby, którą zaniósł Jan Fryderyk 
Sapieha, ale śmierć króla Augusta II, pe 
wne niepokoje w kraju i różne przeszko 
dy sprawiły, że nie skorzystano we właś­
ciwym czasie ze zgody Stolicy Apostol­
skiej i sprawa koronacji znacznie się od­
wlekła.

Dopiero po siedemnastu latach doszła

uyś się znajdował za Ostrą Bramą. Straż 
trzymała chorągiew trybunalską Wielkie 
go Księstwa Litewskiego.

W przeddzień Jcoronacji korony uro­
czyście przeniesiono do kościoła św. Mi­
chała. Olbrzymi wspaniały pochód, w 
którym brali udział senatorowie, ducho­
wieństwo, Trybunał, Magistrat, cechy, 
bractwa, wojsko, —  skierował się ku 
kościołowi, przechodząc przez szereg 
bram triumfalnych, specjalnie wybudo­
wanych.

Bram tych było osiem. Pierwsza bra 
ma została wzniesiona przez zakon Kar­
melitów i znajdowała się tuż przy Ostrej 
Bramie. Ozdobiona wielką ilością malo­
wideł i napisów, miała ona nad wejściem 
taki wiersz:

—  „Stój! przechodniu! Nie śmiej lek­
komyślnie drogę Królewską przekraczać, 
Honorowi cnej Marji uwłaczać. Czcij 
Boga w chęciach —  Które już uzupełnio­
ne, —■ Wiekami oczekiwane —  I chęciami 
pożądane —  Wieńcem uwieńczone".

Druga brama znajdowała się przy ra­
tuszu i miała kształt serca. Główny napis 
na tej bramie głosił:

—  „Obywatele Wilna, serce otwiera­
my — Droższego tym koronom postępu 
nie mamy".

Trzecia brama, na rynku Ry-bnym, by

ła poświęcona Najświętszej Pannie Świę- 
tomichaiskrej i miała napis:

—  „Regina Poloniae. —  Ją Panną 
Marją wszyscy ,ogłaszamy —  Piórem 
Twej chwały cuda spisane śpiewamy".

Brama czwarta znajdowała się przy 
kościele św. Jar.a. Miała napis:

—  „Królowa Archanielska wielkie 
dzieła wiąże, —  Bo co klient Marji, to 
anielskie książę". ,

Piąta brama, kapitulna, stała przy u- 
licy Zamkowej u wylotu zaułka Święto­
michalskiego. Napis:

—  „Kapitulne korony Pannę uwień­
czają —  Prałaci wzamian z nieba korony 
brać mają".

Szósta brama stała na tymże zaułku, 
siódma tuż przy kościele, wreszcie ósma 
przy dzwonnicy.

Przy wszystkich bramach znajdowały 
się balkony, na których umieszczono or­
kiestry i chóry. Strzelano z armat, bito 
w dzwony.

Kościół był wspaniale przybrany, 
i ysiące lamp kolorowych i świec w srebr 
nych lichtarzach, kwiaty, kobierce, ma­
katy i gobeliny —  zdobiły świątynię. Na 
pamiątkę koronacji wybito medale: jeden 
ośmiokątny.z wizerunkiem cudownego O- 
brazu oraz św. Michała; drugi okrągły

z imieniem Marji po jednej stronie i na­
pisem na tarczy „Quis ut Deus" —  na 
stronie drugiej.

Ród Sapiehów wydał szereg szcze­
rych i głębokich czcicieli Marji i szczegół 
nie się zaznaczył w dziejach dwóch cu­
downych obrazów Najświętszej Panny: 
Kodeńskiej i Wileńskiej ś-to Michalskiej.

Stosunek Lwa Sapiehy do cudownego 
obrazu w klasztorze bernardynów wileń­
skich, —  to gorące pragnienie posiada­
nia obrazu nie z pobudek próżności, lecz 
z myślą o uszczęśliwieniu szerokich 
rzesz pobożnych, —  przypomina później­
sze dzieje „błogosławionej zbrodni" pa­
na na Kodniu, Mikołaja Sapiehy.

Gorącą religijnością odznaczał się 
Lew Sapieha, —  głęboką i szczerą reli­
gijnością. Dowodem tego jest cała jego 
wielka działalność na polu życia religij­
nego, a przedewszystkiem wielki kult dla 
Najświętszej Panny, którego wymownym 
wyrazem jest jego głębokie przywiązanie 
do cudownego obrazu, zdobiącego i po 
dziś dzień kościół św. Michała.

To też przypominając sobie postać
kanclerza i hetmana, należy jednocześnie 
przypomnieć dzieje pierwszego korono­
wanego w Wilnie cudownego obrazu
Najświętszej Panny. W. Charkiewicz.

Niemcy za w a rły nowy konkordat
O TTA  DEL YATICANO. RAT. —  

W DNIU 8 BM. PARAFOWANY ZO ­
STAŁ  PRZEZ KARDYNAŁA SEKRETA­
RZA STANU I WICEKANCLERZA RZE­
SZY VON PAPENA KONKORDAT 
MIĘDZY WATYKANEM A RZESZĄ 
NIEMIECKĄ.

Hltfer zadowolony

Pierwsze rozmowy 
z Gdańskiem

MIAŁY WCZORAJ MIEJSCE 
GDAŃSK PAT. —  W sobotę odbyły 

się rozmowy polsko - .gdańskie w spra 
wie ustalenia programu przewidzianych 
rokowań. Rozmowy powyższe kontynuo­
wane będą w  poniedziałek.

Goemboes w Wiedniu
WIEDEŃ PAT. —  Na zaproszenie 

kanclerza Dolfussa przybywa w  niedzie­
lę wieczorem do Wiednia premjer w ę­
gierski Goemboes.

BERLIN PAT. —  W związku z para­
fowaniem konkordatu kanclerz Hitler wy 
dał następujące rozporządzenie:

Zawarcie konkordatu między Stolicą 
Apostolską i rządem niemieckim — zda 
niem mojem —  daje wystarczające gwa 
rancje, że odtąd obywatele Rzeszy w y­
znania rzymsko - katolickiego bez za 
strzeżeń oddadzą się w służbę- państwa 
narodowo - socjalistycznego.

Postanawiam więc:
1) niezwłoczne uchylenie zakazów  

takich organizacyj katolickich, które 
przez niniejszą umowę zostały uznane, a 
których rozwiązanie nastąpiło bez zarzą 
dzenia rządu Rzeszy;

2) wszelkie zarządzenia przymusowe 
przeciwko duchownym i innym kierow­
nikom tych organizacyj* katolickich mają 
być cofnięte. Ponowne stosowanie ta­
kich zarządzeń jest w  przyszłości niedo­
puszczalne i karane będzie według obo 
wiązujących ustaw.

Czuję się szczęśliwy, będąc przeko­
nany, że skończył się okres, w którym, 
niestety, nazbyt często powstawały po­
zornie nierozwiązalne sprzeczności mię­
dzy interesami religijnemi i polityczne­
mu Zawarta między Rzeszą i Kościołem  
Katolickim umowa również w tej dzie­
dzinie służyć będzie przywróceniu poko­
ju, którego w szyscy pragniemy.

Żywię nadzieję, że w  niedługim cza­
sie ten akt pokoju ukoronowany zosta­
nie uregulowaniem spraw, obchodzących 
wyznanie ewangelickie.

W walce, jaką narodowi socjaliści wydali 
lewicy, zaatakowali oni również silny obóz ka 
tolicki niemiecki. Na tern tle doszło do gwałto 
wnych zajść, jednocześnie zaś Hitler "posta­
nowi! stosunek Kościoła do państwa oprzeć na 
nowych zasadach. Zamiast wypowiadać kon­
kordaty, jakie Rzym zawarł z poszczególnemu 
krajami Rzeszy, przystąpił do pertraktacyj o je 
dnolity konkordat dla całych Niemiec. Tę wla 
śnie akcję prowadzi! w Rzymie von Papen.— 
Jak widać z zawartego konkordatu, jest on za 
dowalony.

Dolar spada na łeb
6 ZŁ. —  I NIŻEJ

WARSZAWA PAT. —  Zniżka dola­
ra trwa w dalszym ciągu. Zniżka ta nie 
wszędzie jednak była dziś jednakowa.—

Największy bodaj spadek zanotowa­
no na giełdzie warszawskiej, gdzie kurs 
czeku na Nowy York spadł od wczoraj 
o 40 groszy na dolarze i wynosił dziś

równo 6 złotych, zaś wieczorem 5,70.—  
Przekaz telegraficzny notowano nieco 
wyżej po 6.10 zł. za dolara. Niemnie js?e 
wahania dały się zauważyć na giełdzie 
nowojorskiej, gdzie dewizy europejskie 
zwyżkowały stosunkowo nieznacznie, np. 
w porównaniu do notowania wczorajsze 
go zaniknięcia giełdy nowojorskiej. Kurs 
dewizy paryskiej podniósł się z 5,53625

Angielska pożyczka Polsce
ale na elektryfikację kolei warszawskich

- Mi-Medal hity w Rzymie w 1750 r. i na uroczystości koronacji Matki Boskiej Święto - Pu­
chalskiej rozdawany w Wilnie. 3,7X3.1 cni. naturalna włelność (bez uszka), — metal — że­
lazo moż.e z domieszką ołowiu. Oryginał znajduje się w Towarzystwie Przyjaciół Nauk, 
wprawiony do okładki książki, której tytuł: — „Korona z herbownych jaśnie Wielmożnych 
Sapiehów strzał złożona, o cudownym obrazie N. P. w kościele wileńskim WW. PP. Bernar­

dynek11 pod tytułem św. Michała11 — Supraśl w Bazyl. — 1751.

Obraz jest przykryty szatą srebrną, 
pozłacaną.

Sześć srebrnych aniołów utrzymują 
nad głową Najświętszej Panny trzy, je­
dna na drugą umieszczone korony złote, 
perłami i drogiemi kamieniami wysa­
dzane. Podobna korona, ale odmiennego 
kształtu, znajduje się nad głową Chrystu­
sa. Ponadto nad obrazem znajdują się 
jeszcze dwie korony, zrobione z krysz­
tału, blachy pozłacanej i paciorków. Ko­
rony te —  w ogólnej ilości sześciu—  od­
znaczają się wielką wartością artystycz­

do skutku ta koronacja. Na powtórną 
prośbę, wniesioną do papieża Benedykta 
XIV, pozwolił ten papież na koronację, 
która się odbyła 8 września 1750 ro k u ,--  
i była pierwszą tego rodzaju uroczystoś­
cią w Wilnie.

Nasi przodkowie umieli urządzać u- 
roczystości koronacyjne z niebywałym 
przepychem. Wspaniale się odbyła i ta 
uroczystość. Nadesłane z Rzymu złote 
korony, wysadzane drogiemi kamieniami, 
zostały złożone w kościele św. Nikode^ 
ma, obecnie nieistniejącym, który nieg-

LONDYN PAT. — Wczoraj późnym wieczo 
rem doszło w Londynie do parafowania warun 
ków pożyczki angielskiej w wysokości 1,980 
tysięcy funtów szterlingów, przeznaczonej na 
sfinansowanie elektryfikacji warszawskiego 
węzła kolejowego. Elektryfikacja ta dokonana 
ma być w ciągu 3 — 4 lat. Ta część instala­
cji, która ze względólw technicznych nie może 
być. wykonana w Polsce^ będzie zamówiona w 
Anglji. Ze strony Polski parafowania dokonał 
podsekretarz stanu Ministerstwa Skarbu, Adam 
Koc, zaś w imieniu grupy angielskiej p. p. Nel 
son z ramienia English Electric Company i

Richardson z ramienia Metropolitan Wickers 
Company. Niezależnie od powyższej pożyczki 
grupa angielska poczyni również poważne in­
westycje w  2 przedsiębiorstwach polskich, któ 
re pokrywać mają zwiększone zapotrzebowa­
nie prądu elektrycznego dla celów powyższej 
elektryfikacji, a mianowicie w pruszkowskiej e- 
lektrowni i w PTE. Inwestycje te wyniosą o- 
koło 25 miljonów złotych. W najbliższych 
dniach rozpoczną się w Londynie rozmowy co 
do wszystkich szczegółów technicznych, zwią­
zanych z projektem elektryfikacji.

na 5.55., dewizy zaś szwajcarskiej z 
27,40 na 27,45.

Większą zniżkę dolara niż w  Amery­
ce zanotowano na giełdach europejskich 
W Zurychu —  kurs dewizy nowojorskiej 
z 3,79 na 3,68, w Paryżu —  z 18,18 na 
18,05.

Funt szterling podniósł się również 
śladem dolara, lecz zniżka jego jest o 
wiele powolniejsza. Na giełdzie warszaw  
skiej dewiza angielska spadła od wczo - 
raj z 29,80 —  29,78 na 29,70, w Zury­
chu z 17,26 na 17,19 i w Paryżu z 
85,01 na 84.90. Na giełdzie londyńskiej 
notowanie Zurycha wynosiło 17,175., Pa 
ryża zaś 84,96. W obec szybszego spad­
ku dolara niż funta stosunek między te- 
mi dwoma walutami uległ dalszemu 
zwiększeniu. W Nowym Yorku notowa­
no za jeden funt 4,7025 dolara, a w  Łon 
dynie 4,74 dolara.

Litwinow fetowany w Paryżu
PO SWYM LONDYŃSKIM SUKCESIE

PARYŻ PAT. — Ambasador sowiecki Do- Paul - Boncourem na czele. Obecny też byl m. 
wgalewski wydał śniadanie na cześć przybyłe in. turecki minister spraw zagranicznych Tew- 
go do Paryża komisarza spraw zagranicznych fik - Ruchdi Bey. Podczas przyjęcia Litwinow 
Litwinowa. W przyjęciu wzięli udział członko- złożył oświadczenie w sprawie polityki zagra- 
wie rządu z premjerem DaJadier i ministrem nicznej ZSRR.

P o ż a r
KIEDCE. PA T. W  Kjuźnftcy Groidizi- 

śk ięj :poiw>. wfosizic&oiwsikiegto iz- m ieuistolo  
ni&j inaraiziE pinzyicjzjyiny wiyfhufciM pożi ir w  
zagrodzie. Stiainiiisłiaiwiai Wlęidka. Ogień —  
przemiesił s ię  szybko ,ua sąsdiedin&le aalbńdb- 

W  alkcji riaitiuinłkoiwiej rndegł ciężkiem u  
piopamzemiiu iWćęicek, ijegó żoma., dlwaiileHiiii 

■iSymj i  Kiażimiitefria jOisiziotwisHaa. iWiiędkia i 
jego żonę prizeiwiez.ilomio isv» stan ie  ibeiz- 
miadizliejiriym do ,sizpjta!la. Ciesizoiwisikai i 
dlw-uieitnii isym W ięcka zm adii ma sikńfcefk 
odmiesiotmytdh obnażeń.
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SILYA RERUM
ORDERY, KRZYŻE, MEDALE, OD­

ZNACZENIA.
Ordeiy, piękne ordery... jak  są one 

ponętne i powabne!... Jak są pożądane 
przez nas wszystkich!... Jak marzymy o
0 nich, jak dążymy do nicn!... I gdy nie 
możemy miieć nadziei na otrzymanie ja ­
kiegoś odznaczenia, dajemy na wystawę 
psa lub kota, żeby choć taki medal o- 
trzymać, co przychodzi z łatwością, je­
żeli się zna panów kierowników wysta­
wy i sędziów!...

Dawniej jednak było inaczej'. Szlachta 
polska nie dopuszczała do wprowadzenia 
orderów i tytułów,widząc w nich zamach 
na szlachecką równość.

Polska Zbrojna (185) przypomina 
•dzieje różnych dawnych odznaczeń:

%Niezwłocznie po swym wyborze na tron, 
król Władysław IV wysłał Ossolińskiego do 
Rzymu do Ojca świętego Urbana VIII z zawia­
domieniem o wyborze. Jednym z celów podró­
ży Ossolińskiego była sprawa zatwierdzenia 
przez papieża zaprojektowanego orderu, noszą­
cego nazwę Niepokalanego Poczęia Najświęt­
szej Marji Panny, którego ustawę napisał po­
dobno ojciec Przyborowski ze zgromadzenia Je 
zusowego. Ustawa orderu została w dniu 5 
lipca 1634 r. zatwierdzona, lecz wprowadzenie 
jej w życie było odkładane aż do r. 1637. 
Pierwsze nadanie orderu miało nastąpić w dniu 
14 września tego roku z okazji zaślubienia 
króla Władysława z arcyks, Cecylją Renatą, 
córką cesarza szymskiego Ferdynanda H-go i 
miało obejmować następujących pierwszych 
kandydatów, którymi byli: 1) brat królewski 
Jan Kazimierz, 2) wojewoda ruski Stanisław 
Lubomirski, 3) hetman w. kor. i kaszt. krak. 
Stanisław Koniecpolski, 4) kanclerz w. lit. Al­
brecht Stanisław Radziwiłł, 5) marsz. w. lit. A 
leksander Ludwik Radziwiłł, 6) Kazimierz Leon 
Sapieha i wreszcie 7) Jerzy Ossoliński.

Odznakę miał stanowić krzyż ośmiorożny 
z wizerunkiem N. M. Panny i napisem: Vicisti 
— vince (zwyciężyłaś — zwyciężaj) z jednej 
strony, zdrugiej zaś — orłem białym. Krzyż 
ten miał być zawieszony na łańcuchu złotym, 
.składającym się ze złotych słońc i pęków strzał 
przeplecionych wstęgami z napisem: „Unita
virtus“ (złączona cnota).

Ilość kawalerów miała być siedemdziesię­
ciu dwóch. Przyjmowanie kawalerów orderu 
miało się odbywać z wielką wystawnością.

W szystka zapowiadało się jak najle­
piej, ale, szlachta stanowczo się sprzeci­
wiła:

W kraju powstało niezadowolenie. Niektó­
rzy z projektowanych kawalerów, jak Stanis­
ław Koniecpolski i Stanisław Lubomirski od­
mówili wprost przyjęcia odznak a nawet odra­
dzali monarsze wprowadzania orderu, gdyż ,,na 
ród podejrzliwy i wolność kochający nienawi­
dzi i cienia się takich rzeczy boi". Wzrastająca 
ilość protestów przeciwko orderowi, a zwłasz­
cza memorjał Krzysztofa Radziwiłła wojewody 
wileńskiego i hetmana w. lit. rozrzucony w 
wielkiej ilości po kraju, sprawiły, że król w koń 
cu w roku 1637 ostatecznie ustąpił.

Taki był dawniej stosunek do orderów
1 tytułów i szkoda wielka, że współcześni 
ultra-demokraci, chętnie się ozdabiający 
orderami i nadający tytuły nawet takim 
jednostkom, jak Lew Sapieha, o tern nie 
pamiętają. (W  jednym demokratycznym 
dzienniku czytaliśmy niedawno: Le>: 
Xiążę Sapieha!...)

Dobre czasy dla orderowiczów nastą 
piły dopiero za panowania Augusta Ii-I i 
Stanisława-Augusta, którzy wprowadzili 
szereg odznaczeń.

Ponieważ w pierwszej połowie w. XVIII w 
Polsce oprócz orderu Orła Białego nadawane­
go zresztą tylko (podobnie jak i dzisiaj) naj­
wyższym dostojnikom, nie było innego orderu, 
król August III, chcąc nagradzać ważne zasługi 
dla dobra kraju, położone przez osoby, które z 
racji swego stanu bądź stanowiska, orderu o- 
trzymać nie mogły, ustanowił medale rozdawa­
ne w dniu 3 sierpnia. Medale te noszą napis: 
De Rege et Republica Bene Merentibus, były 
nadawane wróżnych latach w dniu imienin kró 
lewskich.

Ostatni król polski w nieustannej trosce o 
podniesienie stopnia wykształcenia u podda­
nych, ustanowił szereg odznaczeń w postaci 
medalów, jak np.:

1) medal „diligentiae" (pilności), w r. 
1767, dla wychowanków korpusu kadetów;

2 ) ’ medal „eąuiti dextero" (zręcznemu jeźdź 
cowi) w r. 1778, dla paziów, wyróżniających 
się zręcznością wgonitwach rycerskich;

3) medal ,,solenti“ (zręcznemu), przezna­
czony dla artystów biegłych w sztukach pięk­
nych;

4) medale „za dosłużone wciąż 18 lat w 
jednym-że korpusie“. Te ostatnie medale były 
noszone na wstędze błękitnej.

Wreszcie w r. 1792 król ustanowił 5) me­
dal „Virtuti Civtli“, nadawany za zasługi cy­
wilne, zaś w czasie wojny roku 1792, przeciw 
ko Rosji, prowadzonej w obronie swobód kon­
stytucyjnych, nadanych ustawą z dnia 3 maja 
1791 r., utwarzył order „Virtuti Militari".

Poza szeregiem orderów ogólnie zna 
nych istniały ordery, które nigdy nie we-

Zawody pływackie
w Warszawie

WARSZAWA PAT. — W sobotę w War- 
sząwie rozpoczęły się na stadjonie pływackim 
Legji międzynarodowe zawody pływackie. — 
Zawody stały na bardzo wysokim poziomie i 
przyniosły duży sukces polskim zawodnikom. 
Najważniejsze wyniki były następujące: —

200 metrów stylem klasycznym panów: 1) 
Szrajbman II — 3 min. 0,4 s. 2) Czechosło- 
wak Abeles — 3 min. 3,5 s.; 3) Pollak z Biel­
ska.

lOOmetrów nawznak panów: 1) Karliczek
z EKS —1 1 min. 15.4 s.; (rekord Polski); 2) 
Czechosłowak Heiling — 1 min. 17,7 s.

100 metrów stylem dowolnym panów: — 
Bocheński i Węgier Szekely, wicemistrz Euro 
py przybyli razem do mety w czasie 1 min. 
1;6 s.— Sędziowie przyznali jednak pierwsze 
miejsce Bocheńskiemu. Trzeci był Węgier Ma- 
szoly w czasie 1 min. 1,7 s. Czwarty Karli­
czek — I m .  5.3 s. piąty Szrajbman I z Legji 
— 1 min, 6.6 s.

Sztafetę 3X 50 metrów stylem dowolnym 
panów wygrała sztafeta polska w składzie: — 
Bocheński, Karliczek i Szrajbman I w czasie 
1 min. 23,8 sek., bijąc sztafetę zagraniczną, — 
złożoną z trzech asów: Szekely'ego, Heilinga, 
i Meszoly‘ego, która przybyła do mety w 
czasie 1 min. 25,1 sek.

Poza zawodami popisywali się mistrzowie 
olimpijscy w skokach: Amerykanin Smith i 
Egipcjanin Simaika. Podobnych ewolucyj i 
skoków w Polsce jeszcze nie widziano.

Premjer Jędizejewicz wrócił ds kraju
WARSZAWA PAT. — W dniu 8 bm. o rzycki, poseł rumuński w Warszawie, p. Cade- 

godz. 16.20 wylądował na lotnisku cywilnem re, podsekretarze stanu Dolanowski, Lechnicki, 
p. prezes Rady Ministrów Jędrzejewicz, wraca Siedlecki, ks. Żongołłowicz, Czapski, Sieczkow 
jąc z podróży do Rumunji. Na lotnisku powitali ski, minister Schaetzel, wojewoda Jaroszewicz, 
p. premjera ministrowie Zawadzki, Beck, Za- dyrektor Filipowicz i red. Stpiczyński.

P E W M O t Ć  • Z A U F A H U 8
Wyjeżdżając na lato nie bierz z sobą gotówki

Każdy Urząd Pocztowy wypłaca Q  I ?
pieniądze z książeczki oszczędnościowej r  • !%■ (J a

Sscjai demokratów wygnano z Reichstagu W WIRZE
O 125 POSŁÓW MNIEJ W LESIE m SZ0S8E

BERLIN PAT. —  Minister spraw we 
wnętrznych Rzeszy wydał rozporządze­
nie, mocą którego unieważnione zostały 
wszystkie mandaty posłów do Reichsta­
gu oraz sejmów krajowych, wybranych 
z listy partji socjalno - demokratycznej. 
Unieważnieniem objęte są również man­
daty ugrupowań politycznych, złączo - 
nych w czasie wyborów z socjalną de­
mokracją. Usunięci posłowie nie będą za

stąpieni przez nowych. Pozatem uniewa 
żnione być mają wszystkie mandaty so­
cjalnych demokratów w reprezentacjach 
samorządowych, a następców w tym wy 
padku wyznaczą same władze.

Oznacza to m mniej ni więcej, jak wyrzu­
cenie z Reichstagu 125 posłów, bo tyle uzy­
skali socjal - demokraci i partja państwowa 
w ostatnich wyborach, jest to zarazem akt o- 
statecznej likwidacji wszechwładnego niegdyś 
stronnictwa.

Co m dof ocalony Mailem?
A więc rzeczywiście defekt motoru

Obrady „Strzelca"
POZNAŃ PAT. —- W sali konferencyjnej 

ZUPU rozpoczęły się w sobotę rano obrady 
Rady Naczelnej Związku Strzleckiego. W ohra 
dach biorą udział przedstawiciele okręgów i 
podokręgów z całej Polski. Obrady zagaił i 
przewodniczył im prezes Rady mec. Paschal- 
ski. W obradach wzięli udział pozatem komen 
dant główny Związku Strzeleckiego płk. Ru­
sin,, przedstawiciel wojewody warszawskiego 
p. Lojewski i inni. Obrady poświęcone byty 
sprawom wewnętrznym.

MOSKWA PAT. — Wedle ostatnich donie­
sień powodem, dla którego Mattern musiał ią 
dować w  pustynnej okolicy koło Anadiru, by­
ło uszkodzenie motoru. Sowieccy strażnicy po 
graniczni, którzy Matterna odnaleźli^ udzielili 
mu niezbędnej pomocy. Lotnik amerykański 
czuje się zdrów. Oświadczył on, że aby móc 
kontynuować lot, potrzebny jest nowy motor.

NOWY YORK PAT. — Ekspedycja dla po 
szukiwań lotnika Matterna zwróciła się do zna 
nego lotnika Alexandra z prośbą, ażeby uda! 
się samolotem do miejscowości Anadir na Ka­
mczatce, gdzie podobno znajduje się Mattern, 
Anadir leży w odległości 2600 mil angielskich 
na północ od Władywostoku.

U s tr ó j k t ó r y  m ia ż d ż y
Niemcy wracają z Rosji

B E R  LIN. -PAT. Z  'iiriiileilaitywjy .związku 
N iem ców  izi^fEaaóciziniyiclh. abwairtly raotafal 
w  P ile  obóz dfra imeimfedkMi ireen iig rcsi­
tów  z R o s ji Sowiedkilej. O beonie prizietby- 
iwia w 'b a rak ach  387 ikoOloinisltów. z okręgu  
naidiwołżańslkiego i TJkraiiiniy. Pnaisa iPfe- 
rn iecka o g te iz s  obszerne oipLsy inędiz;y i 
■głodiu. ja k ie  paimu ją w śród: kojoinistów  mie- 
m ieck T li wi Ro'sji, altaikując p rz y  tern w ła ­
dze sotwiocikie z pow odu 'siekweistirioiwiamiia 
zlbóż i ziem iopłodów .

MOSKWA PAT. — Wczoraj popełni] samo 
bójstwo Mikołaj Skrypnik, wiceprezes Rady 
Komisarzy Ludowych, przewodniczący komisji 
dla ustalenia planu gospodarczego Ukrainy so 
wieckiej i członek Komitetu Cent. Partji Ko­
munistycznej ZSRR.

W związku z samobójstwem Skrypnika 
Centralny Komitet P. K. ogłasza komunikat, 
stwierdzający, że Skrypnik padł ofiarą ukraiń­
skich elementów nacjonalistycznych, które u- 
kryte formalnie w szeregach partji, zdobyły za 
ufanie Skrypnika i wyzyskały jego nazwisko 
dla swych nacjonalistycznych, antysowieckich

celów. Pozostając z niemi w stosunkach — 
głosi dalej komunikat Skrypnik popełnił wie 
le błędów politycznych, a zdając sobie z nich 
sprawę i nie mając odwagi przeciwstawienia 
się nim — skończył samobójstwem.

Nie jest to pierwsze samobójstwo czołowe­
go komunistycznego działacza.

PAMIĘTAJ OBYWATELU, ŹE W WIEKI 
OD 15 DO 00 LAT, CO TRZECI CZŁOWIE4 
UMIERA Z GRUŹLICY! WYOBRAŹ SOBHf 
OGROM TEJ KLĘSKI i POPIERAJ WAL&£ 
Z NIĄ. KUPUJCIE NALEPKI PRZECIWGRU­
ŹLICZE"! POPIERAJCIE BUDOWĘ SANA- 

TORJUM POD WILNEM.

Powódź w Małipolsce Wschodele]
itc j więcej [dotknęła Stanisławowskie

KOSÓW PAT. — Wylew rzek w pow. ko 
sowskim spowodował przerwanie komunikacji 
autobusowej na drodze z Kołomyi do Piestrzy 
nia i Kosowa. Natomiast komunikacja koło­
wa przez Zabiotów jest utrzymana w dalszym 
ciągu normalnie.

PRZEMYŚL PAT. — Stan wody na Sanie

o godz, 19 wynosił 2 metry 20 cm. ponad po­
ziom normalny. Na rzece Wiar stan wody w y­
nosi 4 metry ponad normalny. Z Sanoka do 
Dynowa nadchodzą wiadomości o podnoszeniu 
się stanu wody w rzekach.

STANISŁAWÓW PAT. — Z powiatów ko­
sowskiego, nadworniariskiego, śniatyńskiego i

Lot Skarżyńskiego oficjalnym rekordem świata
WARSZAWA PAT. — Przelot ponad Polu 

dniowym Atlantykiem kpt. Stanisława Skarżyń 
skiego uznano jako międzynarodowy rekord 
długości lotu w linji prostej dla kategorji sa­
molotów turystycznych o ciężarze własnym, 
nieprzekraczającym 450 kg.,— Aeroklub R. P. 
został zawiadomiony przez Międzynarodowy 
Związek Lotniczy (Federation Aerienne Inter­
nationale) o uznaniu wyczynu kpt. Skarżyń­
skiego za rekord międzynarodowy. Przelot do­
konany został 7 maja rb. na trasie St. Louis z 
Senegalu do Maceio w Brazylji. Trasa ta w y­
nosiła w linji prostej 3582 km. Dotychczasowy 
rekord z roku 1931, należący do Francji, w y­
nosił 2,977 km.

Polska do rejestru rekordów międzynarodo

wych została wpisana po raz pierwszy w roku 
1929, dzięki wyczynowi kpt. żwirki na samo­
locie RWD 2., który osiągnął rekord wysoko­
ści. Zkolei wpisane były: w roku 1931 — mię 
dzynarodowy rekord szybkości w  drugiej kate­
gorji samolotów turystycznych (inż. Drzewiec 
ki na RWD 7), w roku 1932 — międzynarodo­
wy rekord wysokości, który po zdobyciu 
przez kpt. żwirkę w 1929 roku, w międzycza­
sie został nam odebrany przez Niemcy, potem 
przez Francję, francuski zaś rekord pobiła po­
nownie Polska (inż. Drzewiecki na RWD 7).

Samolotem, na którym kpt. Skarżyński o- 
siągnął rekord, był to jednopłatowiec RWD 5 
z silnikiem Gipsy Major, 130 koni mechanicz­
nych.

stryjskiego nadchodzą wiadomości o powol- 
nem obniżaniu się stanu wody na rzekacn, — 
W szczególności obniżył się poziom wody w 
Czeremoszu Białym i Czarnym, Prucie, By­
strzycy, Oporze, Świcy i Stryju, które nie za­
grażają już zalewem. Natomiast niebezpieczeń­
stwo dalszej powodzi istnieje jeszcze w po­
wiatach: stanisławowskim, żydaczowskim i
tłumackim, gdzie stan wody na Dniestrze pod­
nosi się. Donoszą o zalaniu tam niżej położo­
nych pól i przerwaniu komunikacji kołowej 
na poszczególnych odcinkach.

szły w życie pozostały tylko w sferze 
da iek tów .

Z projektem odznaczenia, któreby było na­
grodą zasłużonych obywateli kraju, wystąpił w 
r. 1790 Adam Wawrzyniec Rzewflski, kasztelan 
witebski w dziełku „O formie rządu republi­
kańskiego myśl". Rzewuski zamiast odznak, 5 a 
dził wybudowaniew Warsizawie rodzaju pan­
teonu: „Świątyni obywatelskiej".

Drugi projekt odznaczenia „orderem zasłu­
gi" opracował oboźny powiatu grodzieńskiego, 
Jan Krzywkowski (w r. 1791). Order miał się 
dzielić na 4 klasy, liczyć 200 kawalerów, mia­
nowicie, 150 wojskowych i 50 cywilnych.

Ostatnim wreszcie projektem znanym, mi, 
jest projekt orderu „św. Izydora oracza" z r. 
1783. i

Oto w  drukami Dufur‘a ukazała się ksią­
żeczka pod tytułem następującym

„Najskuteczniejszy sposób poprawy pow- 
szechney gospodarstwa w nasz kray w prowa­
dzeniu przez uformowanie krayowey kompanii 
ekonomiczney, którey proyekt tu się podaje:

Ach, przydałyby się nam obecnie no­
we ordery, naprzykład: św. Biurokrace- 
goclla urzędników państwowych, 40tu 
męczenników dla gorliwych płatników 
podatków, —  obchodowy dla członków 
Ligi Morskiej, kryzysowy dla każdego, 
kto życzy sobie i t d , itd—

Lector.
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Skręca się z szerokiego traktu W arszawa - 
Białystok na lewo, przy paru chałupach, które 
stanowią miasto Mężenin i przez Strękową Gó­
rę — hajda do Ossowca.

45 km. nie drogi, ale alei w parku, szosa 
jak stół, partnerka na siodełku motocykla aż 
mruczy z uciechy. Wśród nieprzerwanej zieleni, 
w tunelu drzewnym wije się przysypana żół­
tym piaskiem szosa. Drugiej tak idealnie gład­
kiej i tak ładnie obramowanej daremnie szukać 
w promieniu 100 km.

1 pusto! Żadnej chaty, żadnej furmanki, ni­
gdzie pastucha, szosa jak widownia opery w 
normalny wieczór.

Mała polanka, dąb po środku — stop! O- 
ba motocykle warknęły ostatni raz i zamilkły. 
Cisza — taka pogodna, nienaprężona cisza, 
jaka może być tylko wieczorem, na wsi...

Wyłaniają się z krzaków jacyś chłopi z 
kosami. Trzech młodych, tęgich parobków, je­
den stary w rozhełstanej koszuli:

— Niech będzie pochwalony!
— Serwus!

Z daleka też państwo przyjechali? 
ffl&paNieeee, tylko z Paryża.

— Oho, ho? ho, aż z Francji tu do nas do 
Gudogajów.

— Wiecie, gdzie Paryż?
— Wiem, daleko, musi państwo bardzo ra ­

no, świtaniem jeszcze wyjechali...
Opowiadamy żądnym wiadomości kmiot­

kom, że we Francji niema tego roku wcale la­
ta i deszcz przestaje padać tylko na trzy go- 
dzinyw ciągu doby, że z tego powodu ananasy 
wyginęły, ale zato ryby się namnożyły, że lud­
ności ogromnie ubyło, że za chodzenie piechotą 
płaci się w Paryżu grzywnę, a każdy policjant 
ma aeroplan, że wódki tam nie znają, ale wino 
kosztuje 2 grosze beczka....

— Ach jaki kraj, co za kraj!
Stary tubylec z kolei nam opowiada o zie­

mi tutejszej. Ich Gudogaje są o 15 km. od szo­
sy, przyszli tu — jeszcze 5 km. po tamtej stro­
nie szosy — kosić swoje łąki. Każdy ze wsi 
ma po plastrze łąki, teraz koszą, składają w 
kopy, a zimą wiozą te 20 km. Nikt tu nie mie­
szka aż do rzeki Bóbr, łąki, moczary, daleko, 
daleko nic nie widać, jeno kopy siana. A pust­
ka taka, dla zwierzyny raj — co tu dzików! 
stadami chodzą, zle, straszne, a łosie biegają, 
łomoczą...

Czy być może? są tu łosie?
— jakżeż, pewnie że są, ile razy sam wi­

działem!
— Zdumiewające, przecie tu pod Ossow- 

cem wielkie bitwy były, Niemcy ponoć wygubili 
całą zwierzynę.

— Prawda, okrutnie Szwaby przeniszczyły 
dzikie bydło, to też schytrzało bardzo, teraz a~ 
ni się pokaże człowiekowi.

— To jak widzicie łosie?
— A nie mogę zobaczyć, od czasu wojny 

nie widziałem ani jednego łosia, ale muszą prze 
cie gdzieś być.

Młodzi gudogajan e oglądaj?, motocykle z 
nabożnym podziwem. Takie wyrazy twarzy 
muszą mieć ludojady na widok pierwszego 
Zeppelina.

— Trudna,ż bardzo sztuka jeździć na tejże 
maszynie?

— Eeee, głupstwo, po trzech iatach nauki 
iiiż się prawie umie.

— Musi ciężko bardzo, wyrywa się taka 
maszyna, szarpie...

— Ano fr/eba mocno trzymać, jak ogiera 
kiedy przystojną klacz zobaczy.

Stary równie/ wtrąca się do rozmowy:
— A czy on n ema apetytu zjechac na 

bok, do rowu?
— Owszem, zwtaszcza w sobotę.
— A tu w śiodku — trąca bak — musi 

woda je?
— Tak, tylko, że w mieście za tę wodę 

trzeba płacić po 56 gr. litr.
— Panie, niecn pan pokaże jak ona huczy 

to, jak ją motocykla namówić?
Zachwyceni chłopcy klaksonem, stary 

młaszcze: — to, to właśnie, awtobus takoż pisz 
czy...

— Jeździliście kiedy awtobusem?
— Rozumie się, do Białegostoku co roku

jeździm, za dwa łata oni jak do wojska -pójdą, 
też się przejadom.

Uśmiechają się chłopcy na tę myśl, zoba­
czą kawał świata, i awtobusem pojadą, i wa­
gonem, i czem tam jeszcze... Nie będzie już im 
stary imponował, bo bywał w Białymstoku, w 
Grajewie, a raz to aż za Bobra — w Łomży.

Mrok zapada, pora jechać, Ossowiec, Gra­
jewo, Rajgród, Augustów — będzie jeszcze z 
S0 km.

— No, dowidzenia, dobrzy ludzie, śpijcie 
pod pierzyną, a od kaszlu używajcie pastylek 
Valda...

— Co dla państwa Augustów, za kwad­
rans musi już będziecie; nam droga daleka, 
daj Boże przed północkiem zajść...

Pędzą motocykle, ciepło, półmrok, równa 
wstęga §zosy, gazu, gazu, gazu! W Augusto­
wie wszyscy spali, gdyśmy wpadli na rynek.

Karol.

nowoczesny, niezwykle 
precyzyjny *P«r*t foto- 
graficzny o niezrównanej 
gotowości do zdjęć i naj- 

burdzie) wszechsttonnych 
możliwościach użycia,

Do nabycia w składnicach fotograficznych.

Wyczerpująco Katalogi i opisy użycia 
bezpłatnie!

Ernst Leitz,
Zakłady optyczne w  Wetziar.

Jeneralaa reprezentacja:
Warszawa, Chmielna 47a\5.

Leczenie niedobranych 
małżeństw

jeden z najwybitniejszych angielskich psy­
choanalityków dr. Gray ogłosił w naukowej 
prasie angielskiej wysoce sensacyjny artykuł o 
sukcesach, jakiem! poszczycić się może psycho 
analiza w ciągu ostatniego roku.

Dr. Gray pisze, że liczba lekarzy-specjali- 
stólw z dziedziny psychoanalizy rośnie z każdym 
dniem, albowiem ta gałąź medycyny otwiera 
nowe, kolosalne możliwości leczenia chorych. 
Zaufanie do tego systemu leczenia wzrasta ró­
wnież w masach. Klinika psychoanalityczna w 
Londynie, jedyna lecznica tego rodzaju, cieszy 
się tak wielką frekwencją, że chorzy zmuszeni 
są zapisywać się na miesiąc naprzód.

Dr. Gray cytuje szereg wypadków, kiedy 
dzieci, uznane bezapelacyjnie za umysłowo o- 
graniczone i niedorozwinięte, po zastosowaniu 
leczenia psychoanalitycznego, stawały się zu­
pełnie normalne i zdolne.

— Niemal każde dziecko — twierdzi dr. 
Gray — jest ofiarą jakiejś neurozy. Jedno nie 
jada pewnych pokarmów, drugie obawia się 
zostać samo w  pokoju. U dzieci można zaob­
serwować tysiące wypadków anomalji, na któ­
re przeważnie nie zwraca się uwagi, które u- 
waża się za kaprysy. Można oczywiście te ano- 
malje usunąć przy pomocy dyscypliny i kon­
troli, ale system ten pozostawia w duszy dziec­
ka głęboki żal. Tymczasem przy zastosowaniu 
psychoanalizy usuwa się te niedomagania cał­
kowicie i bez śladu.

Psychoanaliza okazała się również skute­
czną metodą dla przywrócenia równowagi w  
stosunkach małżeńskich. Przy jej pomocy mo­
żna parę małżeńską, o całkowicie niedobranych 
charakterach, żyjącą w wiecznej wojnie, uczy­
nić najszczęśliwszą pod słońcem. Nie są to by­
najmniej błahostki — twierdzi dr. Gray — mia 
łem w swej praktyce szereg takich wypadków, 
bardzo poważnych, które zdołałem uleczyć 
przy zastosowaniu psychoanalizy.

Wreszcie dr. Gray twierdzi, iż drogą psy­
chicznego wpływu na ludzi, można zmniejszyć, 
ich skłonności do przestępstwa i przelewu krwi 
Pod wpływem leczenia tą metodą charakter 
człowieka zmienia się bardzo. A tern samem 
według twierdzenia uczonegof można zmniej­
szyć niebezpieczeństwo przyszłej wojny.

Zaznaczyć trzeba, że psychoanaliza dotych 
czas traktowana była tylko jako gałąź nauki. 
Gdy obecnie stała się praktyczną dizedziną me­
dycyny, może istotnie spowodować, wielki prze 
wrótw leczeniu dolegliwości i chorób.

Roboty i odkrycia w kościele 
św. Michała w Wilnie

W związku z 300-leciem śmierci Lwa Sa­
piehy i zbiiżającemi się uroczystościami w ce­
lu uczczenia jego pamięci, w kościele św. Mi­
chała ,gdzie spoczywają zwłoki Hetmana i Kan 
cierza, prowadzą się intensywne roboty. Uro­
czystości odbędą się w jesieni, polegać zaś bę­
dą na uroczy.stem żałobnem nabożeństwie, od­
czytach, mających za zadanie spopularyzowa­
nie postaci wielkiego męża, oraz widowisku na 
wolnem powietrzu, jeżeli, naturalnie, dopisze 
pogoda.

Dziś intensywnie się pracuje nad uporząd­
kowaniem i odrestaurowaniem krypty sapieżyń 
skiej w kościele św. Michała. Ofiarność i ener- 
gja przedstawicieli naszej wojskowości sprawi­
ła, że. roboty posuwają się raźno naprzód i kryp 
ta, dotychczas bardzo zaniedbana, zaczyna 
przybierać wygląd pełen powagi, dostojności i 
wytwornej prostoty.

Przeprowadzone badania ustaliły ponad 
wszelką iwątpliwość, że trumna, na którą do­
tychczas wskazywano, jako na trumnę Lwa 
Sapiehy, bynajmniej me jego zawierała szcząt­
ki, znalazła się bowiem trumna z herbem i i- 
nicjałami wielkiego Hetmana, w której zwłoki, 
względnie dobrze zachowane, odpowiadają po­
staci Lwa Sapiehy zgodnie z jego portretami 
(zachował się nawet zarost brody).

Zwłoki Hetmana zostały złożone do nowej 
trumny, wykonanej podług wzoru trumien da­
wnych i obitej wileńskim samodziałem o bar- 
wacn szarej i czerwonej, z miedzianemi oku­
ciami przy spojeniu desek. Wielka tarcza her­
bowa z miedzianej blachy ozdobi trumnę, na 
której jest projektowane złożenie hetmańskiej 
buławy.

Trumna stanie w krypcie, na odpowiednio 
zbudowanym kamiennym katafalku, projektu 
inż. Narębskiego. Marmurowa tablica, już wmu 
rowana, zawiera napis::

LEW SAPIEHA 
1557— 1633 

KANCLERZ —  HETMAN —  WOJEWO­
DA —  FUNDATOR TEGO KOŚCIOŁA, 
WIELKI MĄŻ STANU—DZIELNY WÓDZ 
WIARY CHRYSTUSOWEJ ORĘDOW­
NIK —  ZIEMI OJCZYSTEJ PRAWY 
SYN —  KRÓLÓW I RZECZYPOSPOLI­

TEJ WIERNY SŁUGA.
Inne trumny, znajdujące się 'w sapieżyń- 

skiej krypcie zostały pieczołowicie zreperowane 
i uporządkowane, co jest wielką zasługą SS. 
Bernardynek, które w sposób niezwykle starań 
ny i umiejętny naprawiły obicia trumien (zew­

nętrzne i wewnętrzne), oczyściły resztki u- żone w krypcie, ale już we wzorowym po­
brań, które nieraz przechowały się wprost zdu- rządku.
miewająco dobrze, włożyły na zwłoki Hetmana Krypta będzie dostępna dla odwierzają-

cych kościół.

Roboty; które pierwotnie miały na celu u- 
porządkowanie krypty i restaurację grobowca 
Lwa Sapiehy, z biegiem czasu rozszerzyły swe 
granice i objęty cały kościół co należy przypi 
sać wyjątkowej gorliwości ks. Rektora Ff. 
Tyczkowiskiego, który z nadzwyczajnym za­
pałem i oddaniem się pracuje, jeżeli nie nad 
przywróceniem kościołowi jego dawnej świet­
ności i wspaniałości, to przynajmniej nad 
wskrzeszeniem jego splendoru i przepięknych 
tiadycyj, o których już ludzie nie pamiętają na 
leżycie.

W związku z temi robotami raz po raz 
znajdują się rzeczy nowe, nikomu nie znane, 
lub niedostatecznie oświetlone przez dotych­
czasowych badaczy przeszłości kościoła.

Tak np. całkiem nieoczekiwanie znalezio­
no we framudze w ścianie, idącej od kruchty 
do ściany obwodowej, wyraźny napis, świad­
czący o remoncie kościoła w  r. 1825. Napis ten 
brzmi tak:

R. 1825. Jurny (!)  18 Dn. Repero­
wano Ten Kościół za przełożeństwa 
Wielmożney Pani Pucińskiej (? ) .

Całkiem nowe światło zostało rzucone na 
nowy habit (Lew Sapieha miał na sobie habit ,,nagrobek zakonnicy Anny", o którym bardzo 
bernardyński) itp. Tińm ny te, w ogólnej iloś- krótką wzmiankę dał dr. W. Zahorski w swej 
ci 22, po remoncię krypty, zostaną znowu zło- monografji o kościele św. Michała. Nagrobek

LEW SAPIEHA

ten znajduje się w babińcu i, jak się okazało 
z napisu na tarczy, który trzyma w ręku 
Śmierć namalowana na ścianie, jest nagrob­
kiem Anny Stronkowskiej, starościny Zahor­
skiej.

Naiwny napis tak wzywa przechodnia do 
pobożnego westchnienia:

D. O. M.
KAŻDY, KTO MIJASZ 
OBRÓĆ TWĄ ŹRENICĘ 
NA TEN NAGROBEK 
A ULŻYSZ TĘSKNICĘ 
IMIENIEM ANNY 
W  TYM MIEYSCU ZŁOŻONEY 
DŁUG ŚMIERTELNOŚCI 
BOGU WYPŁACONEY 
ULGĘ UCZYNISZ
NABOŻNYM WESTCHNIENIEM “ 
ZA ONEY DUSZĘ 
PACIERZA ZMÓWIENIEM 

Roku 1760.
Bardzo ciekawa jest tablica na zewnętrz­

nej stronie kościoła, po lewej stronie, przy wej­
ściu bocznem do kościoła. Na tę tablicę nie 
zwracano dotychczas należytej uwagi, choć 
zasługiwała ona na to, bo wskazuje na pocho- 
twane tutaj szczątki księdza kanonika wileń­
skiego Teodora Mentyckiego, zmarłego w ro­
ku 1710.

Łaciński napis na tej tablicy brzmi w spo-

DEO-TER. O-M- 
AD PERPETUAM REI MEMORIAM 
SACRV CANT: VEL IN NECESS: LECT 
IN MEM PASSION CHRISTI DNI 
INVITA PROREMISSIONE PECCATORUM 
SACERDOTIS THEODORI MENTY...
POST OBITUM PRO ANIMA EIUSDEM 
OMNIUM FIDELIUM COMMEMORATIONE 
SEMEL IN HEBDOMADA PERPETUO 
IN ECCLESIA CAŁVARIENSI ABSOLVETUR 
EX TRECENTIS FLORENIS ELEMOSINA 
PRO PAUPERIBUS ROSARIU CANTATIB 
VICTIMA: CHARITATIS: DEI ET PROX 
1MI PER: R: D: THEODORUS MENTY 
CKI:CANVIL:PAR:SLUCEN:OBIIT 
IN OBSEQUIO: PESTIFERORUM 

VILN
Coraz to nowe, niedoceniane lub nieznane 

dotychczas szczegóły zarysowują się przed o- 
czami wnikliwych badaczy, z pietyzmem od­
twarzających wspaniałe oblicze kościoła św. 
Michała, który stał się miejscem spoczynku 
Fundatora.

Niezawodnie niejeden jeszcze zostanie od­
kryty ciekawy szczegół. Ale i obecnie tyle się 
nagromadziło nowych rzeczy i w tak wielu wy 
padkach została ustalona nieścisłość historyczna 
kościoła św. Michała, że coraz wyraźniej zary­
sowuje się konieczność opracowania szczegó­
łowej i wyczerpującej monografji, odpowiada­
jącej nowoczesnym wymaganiom nauki.

W. Ch.
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Myśl żołnierza rolnika o naszej gospodarce
Konferencja ekonomiczna w  Londynie

K onferencja  lodyńska, która m iała u- 
zdrowie s to su k i ekonom iczne na całym  
śmiecie, kończy się —  ja k  to było do prze- 
widzenia  —  na niczem. T a k i ju ż  los w szy­
stkich  kon ferencyj ekonom icznych osta t­
n ich  lat. Zaczynają  bić w  bębny i  w znoszą  
o krzyk i tryumfalnie- a kończą m arszem  
pogrzebow ym . N iem a tam  ani szczerości, 
ani udary w  skuteczność tych  obarad, ani
pionów o szerszym  zasięgu, któreby za- loierzą, w- teorję D awida R icardo i fe ty sze
w iera ty  p ierw iastk i społecznego a ltru izm u  
Zbudowane są zw ykłe  k ti fa łszach ekono­
m icznych , gdzie  nie człowiek, lecz waluta  
decydującą odgryw a rolę.

A  jednakże na tej o sta tn ie j kon feren­
cji padły słow a ogrom nego znaczenia dla  
przyszłego życia  św iata, 
że  p rzyszły  jako  rada

UNIWERSYTECKA
— Z Wydziału Humanistycznego Uniwersy

retu Stefana Batorego. — W terminie wiosen­
nym 3.932 — 33 r. akad. stopień magistra filo 
zofji uzyskali: w zakresie filologji polskiej p. 
}7.: Gorczycki Izaak, Sienkiewicz Leon, Stankie 

. , „ wicz Stanisław, Stupkiewicz Stanisław, w za-
—  „przyjęli je z rozczarow aniem  ' . M a- kresje filologji klasycznej p. p. : Ko,rolo w Ana
rzy li bowiem  —  ja k  tw ierdzą  —  o uszczę- .  tol, Mostowiczówna Jadwiga, Szantyr Antoni,
ślliwienm całej ludzkościt a rada am ery- w zakresie filologji francuskiej p. p.: Gorfajn

Dawid, jasiewiczówna Jadwiga, Klimontowi- 
czówna Anna, Nagursika Aurelja, Rewieńska 
Wanda, w zakresie historji .p. p.: Buzarowa z 
Puczkowskich Izabela, Daniuszewska Fryda, 
Folwarska Zofja, Janowska Sara, Jasiulaniec 
Kzimierz, Kaplanówna Szejna, Klauzner Izrael, 
Kompielska Anna, Krawiec Lucjan, Łakowiczó 
wna Janina, Macińska Ludwika, Szwed Antoni 
Żytkowicz Leonid'.

— Z Wydziału Lekarskiego USB. — W po 
niedzialek 10 lipca rb. o godz. 1 odbędzie się 
w dziekanacie Wydziału Lekarskiego zaprzy­
siężenie absolwentów Wydziału Lekarskiego p. 
p.' Tadeusza Kołaczyńskiego i Jerzego lwąn- 
tera.

ROŻNE

S P O R T
DZISIEJSZE IMPREZY

kańska, m ia s t tych w zioslych  frazesów  
poleca poprosili pracę żm udną, nudną i 
bezbarwna, „uporządkowanie w łasnego ż y ­
cia*1.

N ie tra fi ta  rada do przekonania i na­
szym  ekonom istom , k tó rzy  bałwochwalczo

U R L O P. P . PREIZ. 
R O L I. Prieiziets: Okirięigoiwiąj

IZBY K G N T -
Izlbyi

w, rodzaju M organa. K ażdy z tych  suchych  
teoretyków  wie dokładnie He kosztu je  
krowa w A rgen tyn ie , lub ja k i dochód 
daje uprawa akra banapów' w  A ustra lji, 
ale nie w ie , cp, spożywa, nasza w ioska , ja k  
je s t zorganizow any nasz ryAek weu&iętrz- 

tern tuażm ejsze , ny, ja k ie  gałęzie p rodukcji należy w y  k o ­
za oceanu, jako  rzysiue . P y ta li:  dlaczego m ając w szyst-

pogląd A m eryki, k tó re j dolar i bankierzy ko u siebie ciągle coś k u p u jem y , dlacze-
posiadali dotąd  dom inujący w pływ  na ży- go sy c im y  za bezcen in n e  narody nasze-
d e  gospodarcze E uropy. m i produktam i, a sami stopniow o bied- F atoT w a to  W ittai'e ip. Jaini Pitotriasizei .y-ski

W  nadzw yczaj p roste j % ja sn e j, n iem al nie je m y  —  odpowiadają komumjałami i  U- .rPzpo.cząl iz 'dlniiiem 10. V II. r. b. u rlop
p rym ityw n e j fo rm ie , a m erykańsk i Pre- cznem i teorjam i, w ym yśło n em i ongi na 'Wiypciezyinikiawy, iwyijteiżidlżaijąic ma caas u t-
sydent, zam iast mnogich recepi o k tó rych  pożytek A .nglji i inlrfjch bogatych naro- topu  z Wiiilinia.
debatowano m  konferencji, zaproponował dów. _  P E N S JO N A T Y  UTfRZYM YW ANE

D eklaracja Ropsepelta rozjaśnia hory- P R Z E Z  R O L N IK Ó W . N a  slkiuitefk stianlań
zonty. Godząc w  m iędzynarodow ych ban- iz:aijn.t/e:iiesiciwian(yic!h, pieiiilsij|oiniaty; ipiriowaidlzlo-
kierów  i zbu tw ia łe  zasady ekonomicznie, me pilzeiz maMIków* ta' pnoiwaidiziolnie imai ipioidl-
w ysuw a w ielką konieczność dziejow ą: za­
opiekować się m a łym  człowiekiem .

M y rolnicy W U cńszczyzny nie będzie­
m y  się s pewnością przejmowali' tern, że  
konferencja  p rzy ję ła  s ło im  a m erykań­
skiego o p tym is ty  „z rozczarow aniem “. —
Dla nas brzm ią one radośnie i zachęcają­
co, gdyż uzdrowienie gospodarki wew nę­
trzn e j było i je s t na jpow ażniejszym  ce­

przy jęcie  dwóch tez:
1) U zdrowienie w ew nętrznej gospodar­

k i każdego narodu, przez zrównoważenie  
budżetu państiwow&go oraz osiągnięcia  
m ożliwości pokrycia  sw ych zobowiązań  
płatniczych.

2) Porzucenie w iary  — ja k  w yra ził w 
„f e t y s z e c z y l i  bankierów  m iędzynaro­
dowych.

Te mądre, proste, n iem al banalne pra­
w dy, k tórem i k ieru je  się  każdy  przecięt­
n y  człow iek , zosta ły  ta k  zapom niane w

N a icizsoło idlziMejisiziyiCth im p rez  spo rto - 
'WiyPh w y su w a ją  /się m iędzynarodow e re- 
g-g ty  iwiilotśllarsjkfife oi młiisfaraostltoo Wiania 
loiraz lalkiaidlemiicikiiie pelgaty, bułtycikto ma 
iwicdlaełi yeizioiri Trioidkiiicih.

P isa liśm y  ju ż  © tlej ogronidtoj im p re ­
zie  dbeeiniie iwiiięci itylfeo d o d ać  m ożem y, że 
nozpioeznite: islię onuai o  godz. 12-iteij.

W  sam em  mieściię, Pa, 'boisku M aka.ęi 
eidibędą isię dwia m ecze piiUkairsJkiie z 
udziałem  dlriużyd izaimlieljisielCHWiyicli. W K S  
gna. mfeiciz m imiitsibrizeim podoikiręgu baira- 
uciwicfetogo W K S  78 p .  p., ai .M akabi m ecz 
rewmnlż iz; mistalziem o k rę g u  b iatostioekie­
go W KlS 76 p . ip.

W  'ilntnyicih m'i(a«lt;a/cth P o lsk i będzie —  
isaeineg piieiiiwsizioirizędlny.dh im prez.

'W Wairisziaiwiie: m ecz ligow y W ar­
szawianka —  Pojgoń, d ru g i dzień  m iędzy- 
mairodioiwiyicih iziaiwodówi płyiwiatcikiicth oraz 

K ontroli (wyścig ikoilmristkiii O1 miisitinzoisitlwO PblldkiL
W  Kralkoiwiiie odlbędą 'siię dwa, m eoze 

O' mistnzoisitlwo Łilgi G iairbarula — Poidigórae 
i Oraco.vi!a —  R ucb .

W  Łiodlziii rneetz illilgotoy ŁK S —  L eg ja.
W  Foizinlanilu iniairodowe ziawudy stirze- 

leicikie i! lUoznioze. f
W  Bydlgoisziczy międzylkluibotwe' r e g a ­

t y  iwiięśHlairskie.

z 6ŁADK0WSKICH
ZOFJA NAHORSKA

po długich i ciężkich cierpieniach z*snęł* w Bcgn dsi* 8 VII. 5933 roku
w wieku 67 lat.

Nabożeństwo źLobce za spokój Jej duszy zostinie cdprawicae wpo- 
niedtiałek dni* 10 lipc* o godz. 9 w kościele pc-Trymt/iskini na Anto- 
kołu, pocaem odbędzie się pogrzeb n* cmentarzu Wojskowym w Wilnie.

O Ciem powiadamiają pogrążeni w głębokim smutku i nieutulo* 
aym u l n ‘ SYNOWIE 1 RODZINA

Czarna giełda w  B a n k u  P o ls k im
Wspaniały sukces złotego polskiego

te lefon iczn ie  z cemtm lą  w>

życ iu  ekonom icznem  narodów, że człon- Jem naszego ro ln ictw a , 
kowie kon ferencji —  ja k  głoszą pisma  —---------- o n o -

K R O  
lUP/ka

K A
i  ikagpwe z dżL y ia ln jśc ią  
li dlziiaJów saim^oiwystar-

Wscrtod łłońca 2,54

Zachód sLtoc* g.

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ USB W WILNIE.

Z DNIA 8 LIPCA 
Ciśnienie średnie: 764.
Temperatura śred n ia łirr  19.
Temperatura najwyższa: 4-22.
Opad: 1,1 mm.
Temperatura najniższa: 4-12.
Wiatr; północny.
Tendencja: spadek.
Uwagi:: przelotne deszcze.

PROGNOZA POGODY P.I.M.-ą 
na dzień dzisiejszy:

Pogoda słoneczna, o zachmurzeniu umiarko 
wanem lub niewielkiem. Ciepło. Słabe wiatry 
miejscowe.

MIEJSKA.
—  M IA ST  M A G IS T R A T U  — Z A R Z Ą D  

M IA ST A . 'Z dlnlem 13 Ulilpiaa imaizmla o f ic ­
ja ln a  miagiabriafu iw anwiśl KĘfeetj mstla^wy 
eostiaje olkireśłoinia mia ,„;Zc.irząd mdiaiSitlaf.

— R E IO R G A N IZ A C JA  S E K C J I  F I ­
N A N S O W E J. W  izwfąizJkju iz poistomowicr 
siem icidielbirtanllJeffn imiafelu rwymifairu i po- 
boffiu mielktióriyidh :poidialt(kl6wi, ze chodzi, p o -  
Żr^ebm treoirlgainiiizlaiciji. 'wiyJżilaiu potdatiko- 
iwclgo miagistiraltiuj. jlalk atowinliielż se k c ji f i -  
nam&oiwej. Skooiridiymlo.wiainiiiu m nsizą 'ulec

Organizacja Działu Rol­
nego

NA III ch TARGACH PÓŁNOCNYCH
W  ipoinliedlziiaiłiek :dinila! 10 liipcia- o, igodz.

19-rteJ :>\i isiaiii! ;posdieidlzień Izlby R o taicze j 
,ąr(Zjy ;ui. Jrłgiieillilońlsik&e# 3., oidlbędjziie s ię  po- 
siedizeiniiie. awioifejrus ipir.zieiz, ipianla p rez esa  K o- 
miitetiu Wykoinaiwicizeigo ITIncIłi Taińgów
PainioiCitiych i  W yistlawy Lntoslkiieij, ■po- S toosbw ia  Gricidlzikiego; idlbwiM uJemy sfię 
śwjęaoine bi^i^ziaieiiiit Dlziialu^ Ridlinego ma że :du « 10 ir. b. odI igoidfe. 6  dio 12-itęj

3-ci Brom S ap eró w  iprizepirioiwadizlii rwi .ne-

p ra c e  fimaiiTSewe 
pirzedHięib'io;r!sitiw 
ęaailmyeh.

'Zmóairiie róiwmi-eż bięgmiie sipoisób kom- 
♦tippilp ‘imeji-ikiej w; niyiśi p.rzepisóiw: noiwej 
u s taw y .

—  L IK W ID A C JA  T R A W N IK Ó W  — 
■PRZY U L. T R O C K IE J. U  wylotu, uliiciy 
Ttrioiclkie;j 4 iZaiwiaiKnej,, iw mieijisiciu gdizi.e 
się  wiano,sr iziabytikoiwia. ictamiiien^iea z  ikar- 
jaitydbmii, przy leg ły : do  miiiej bdoimek ..ohodi- 
nilkiii o  dlwiu ikonidl.y|gnja(cijach oizicUoibiomiy 
by ii iraiwimilkamii ,;pd o!bu ■.sltir-cmialdiłi iwiej- 
śc:a.

Pomiewiaż niieikbKtiuraijinia publicizmciść 
stiale tirnwini,ki' -tę zaidleptyiwlalKai i  to; laik do- 
:s'zicizębnjiie„ iże miigidly mlite. tooiglo iniile jna oniieh 
wyiroisnąó, 'Wiliaidiaomiiejlslkie :pOistainoiwiiły je  
skaisciwiaić, tęimlbairdlzięj że d'o pew nego  
tsitcipmlia itiaimioiwjaty oiżyiwiiomy irufch ipiie- 
szy, .w tem  miiejisiou.

W  tTafkeie ro b ó t miad kikwiiidaiciją ticsiw- 
:nikć;w iziaiojpiatirizioiiiioi ipirzydęgiającyi do, km- 
m iemicy odicimek icihodlmilka w. now e p ły ty  
■i kiratwężmilkli !bieit!CinO'we.

Amfiiteiaitiralllny ichairiaikter ehoidmikó.^ \w 
tem  m iejisou ize 'WziględJu ma! ikiatrjaitydy, 
zo s ta ł madia!1 utrzyimiainy.

— W O D O C IĄ G I iNA U L. K A M IE N N E J
Obeemiie proiwadizlomie ;są iriclboity maid' iprtzy- 
łąezeiiiiem id!o ;sieei fwoidloloiąigóto miejslkiieh 
■uiliicy Kt.miemnjej; ido ikamaiłiżaęjf wiIą,/?,20- 
mo j ą  i»ro,ześi],jij jeisizeze.

Niciwia; 'ta  u lica impoicizyiniayąea, się, — 
•pirzy Lecizmiiiefy Pioillożmicizio - Gilmelkloiogiicz- 
mej ma u l. M ała Pcihuflbnlkai, izmaijdiuje s ię  
dop ie ro  iw isitiaicUjiimi k iryst:ala!zacj'i‘. Natrasie 
iiiliie posiadiai jiesizeze eihoidlnilków;, bruików i 
A jŁ afła . W iprzyisKtości ima uzyiskać ul. 
Kamiemma druigi' 'Wtolot ma uiicę Góira JJo- 
ufalłcżwa.

—j Komunikacja autobusowa. — Dyrekcja 
autobusów uruchomiła kilka wozów, będących 
dotychczas w reparacji przez co częstotliwość 
przebiegu wozów znacznie zwiększyła się.

— Warunki pracy w „Arbonie“. — Odby­
ła się konferencja dyrekcji z pracownikami au 
tobusów miejskich, na której osiągnięto poro­
zumienie co do wysokości zarobków obsługi i 
szoferów. |

Pensje szoferów miast dotychczasowych 
200 zł: określono na 160, zaś konduktorów na 
125 (dotychczas 150). Stawki te nie zostały 
wprawdzie zatwierdzone przez ogół pracowni­
ków, niemniej jednak należy liczyć, że nastąpi 
to niebawem.

WOJSKOWA
Ć W IC 0E N IA  S A P E R S K IE . Ze

iSitajwie póiłiiicicizinyęiłi ;erw iii a idlelclt l w | przęm iy- 
skiwiyciłi 4 iktęgioirjli izioistlały iziwiolliniiome 'oidi 
poldii-itkiu ‘dbrioitoiwieigia a a  iridk 33 o  uite ito ść  
'wiymajmidiwiamylcih ipclklojófwi imię iprzielkiraieiza 
12-1 tu.

— IW! iS P R A W IE  OIBNIŹENIA G E N  
'NjA DPiiOiŻDŻE. D o  Z w iązk u  dkiobmy/cłi 
kupicióito ii ipirizieumyisiłioiwicióiw' żiydloiwislkiiteb 
'ZiWiróieiłli1 fsifę flajbiryikrtmeiii dlriożdży 
,śibą o  wpłymi.ęciie inlai sipirizeidialwteóiw idlrioż- 
d.ży;, b y  'zmilżylB loeinty;,, icio pioidlmiiesiiie iznaia- 
leanire ikoinsiumcję tlelgo airitiylkułiu .pieirtosziej 
;poitirizelby..

Na: iiinitieiriw/emciję iziwiiiązku iwj sp ra w ie  o- 
iiiiżeM'!* iceim ima! 'dlroiżdlże ędlpowiedizimii 
ibar/dlairizę, że  iciemyi mai itieiru prodlulkt nfomi- 
żyę miiie mnogą, (gdyż iziairloblki aieth- dl tidksą 
mitiiimlałme.

A  m oże fiabryikiamici! siam i iziecbeą o b ­
n iży ć  'cierny ma d ro żd że  ? (ik).

—  D O O K O Ł A  P O L S K I P IE S Z O . —  
Wezicira.j w  goidlziilnąicih rcmmiyzh p rzy b y ł 
d o  AYiJmla Bołesłmwi Łuszcizek, spo rtow iec  
zaJkoipiiamsiki, Ikitóiry odtoyiwia iwyidieicżkę ikra- 
jozmaiwicizą dioioikoła! Połisiki'.

Ł uszczek  iwtylsizedł z  Zakop,a nego, 27 
m a rc a , pirzeiz iwioj. iziicihodniioi—póhnocne 
isitcipiniiciwio' (ku .wisiciltodloiwd1,, p rzeszed łszy  do- 
kycliozas piecihot-ą 2.20Ó kim

iW,y|tiilw;ałe'm[u tlupyściiie poizosiiaj-e Teisiz 
'cizie 'do pirzteijśęila 8.000 fkllłm.

— Obuwie wileńskie. — Biuro eksportowe 
przy Izbie Rzemieślniczej zamierza nawiązać 
kontakt z eksporterami angielskimi w celu zor 
ganizowania wysyłki obuwia do Anglji. —Dla 
orjentacji będą nas ani przód wysiane modele 
wyrobow wileńskich.

H  ml. 1ERITII 15811*111 W czoraj zrama cała giełda: przeiniosła
■się ,z ul. R udnickiej idb Ramikiu Poilislkiilego 
celiem izamiiainy „'zdiradziiecikieli' ‘ dlolllarów 
;na. iżlioifce. 'Ogromima1- kotojika, (coiś około  
100 giieidiziarzyO czekała ma oitwaircię o- 
ikńeinika odplowiędniej kasy. aż dlo: grdz. 

e, ipro- Nie używajmy zagranicznych wód mineralnych lOJtfej, gidiyż w  mlilędżyiczasi/e Bamik w;o-

przeprowadził się 
ul. M ick łew k za  22-a m . 20

Ordynuje codziennie od 4 m. 30 — 6 godz. 
próćz świąt

C iągły .spadek dolara -wywloliał wiśród 
iludlnościi żydioiwiskiej 'WiłinJai ipiadiikę. Szcze- 
g-ółnie k,a;tiasitrof!ailiny: sipaidlek tej' d otycb- 
czais tak peiwtnęj iwaluty w yrządził duże 
stlpaty ibamidHa;rzoim wailuty ma czarniej 
giełdzie.

Ibec dużegp maplywiu idoiliaró/W poróizm-

mieiwa. ł  się  
W a rsza w ie .

Płaicono za; dolar 6.45. W  .-pewnej 
chwili! w BainkU' (zjlatolli się jncyś oromlb- 
sTucy. którzy zaczęli lo/dikupyiwiaó 'od1 s to ­
jących  w  koiliejce gdełdzii irzy dołairy,. —  
płacąc: o  ,grusz drożej.

W szyscy p orzu cili k o lejk i i' o toczy li 
iw:a'rtem kołeim kuipmjących dolary, lecz 
ci PO' r.Mylkupiemiu rpeiwiipej: 'CigPamłezanłej i  
Ilości dlolaróiw... opiuścili iBamJk. Zinów u- 
fw orzy ły  s ię  kolejki, prized ikasiaimii, lecz  
Batnik p łe c ił ..ituż itylkio po 6.40 iza dolar. 

A ż ' do zam knięcia Bainlkm stiaiłiy przed  
k asą  (kolejki siprzedajajcyich dolairy. (k)

gł. Ad. Brodzisz, W. Varkoni.

WYPADKI l KRADZIEŻE,
— Fałszywa 5-złotówka. — Boroszko Fran 

ciszek, mieszkaniec wsi Siergiejewszczyzna- -  
gminy mickuńskiej, dostarczył do 6 komisarja- 
tu P. P. fałszywą pięciozłotówkę, którą — jak 
twierdzi — otrzymał od Charmaca Zalmana 
(Sofjaniki 12).

— Podrzutki. — W dniu 7 hm. w podwó­
rzu domu nr 50 przy ul. Szkaplernej znalezio­
no podrzutka płci żeńskiej, w wieku około ty-

-  Ku uwadze Peowiaków. -  Sekretarjat godnia. Przy podrzutku była kartka z napisem 
Wileńskiego Kola POW przypomina, że do dn. Ochrzczona Leokadia, wiary izy m s '0 
1 września rb. sekretarjat czynny tylko we bMouckie] .
czwartki od godz. 18 do 20. W b « "» e  domu nr 10 przy u 1. Zeligowskie

Wszelką korespondencję należy kierować S° znaleziono podrzutka p.ci męskiej \v wm\. 
pod adresem „Wileńskie Koto POW “ skrzynka około 2 tygodni. Obu podrzutków ulokowano 
pocztowa 195. w przytułku Dzieciątka Jezus.

O D P O W IF D 7I RFDAKCI* * NIEUWAŻNY S/OFER. Na ulicy KoU U FO W IŁ U Z I KCUAKUJ1 lejowe; taksówka nr 144i 2 „ajechala na prze
P. J. P. — Artykułu Pana „Trochę zapóź- chodzącego przez jezdnię Szepszkowskiego‘Pej 

“ nie będziemy drukowali, stylistycznie bo- sacha łat 72. Szepszkowski doznał lekkich obra 
nie jest należycie opracowany.

mając równie dobre w Polsce!
WODA GORZKA MORSZYŃSKA

jest niezastąpionym lekiem w schorzeniach żo 
łądka, jelit i wątroby. Sprzedaż w aptekach 

. i drogerjach.

CO GRAJĄ W  KINACH?
HELIOS — Żona z drugiej ręki — z Jean 

Charlow w roli gł.
PAN — Cohn i Kelly w tarapatach.
CASINO — Biały wódz.
LUX — Zwycięstwo — w roli gł. Georg 

0 ‘Brien.
ŚWIATOWID — Grzesznica bez winy — 

w roli gł. Jean Grawford i Clark Gable. . .  _ , . , , „ ,
a d r ia  -  W ygnańcy (rok 1905) — w roli mlemu z prokuratorem Sądu Apelacyjne- przed Sądem Okręgowym. Pozostaje on

K a c z a n o w s k i nie s ta n ie  p r ze d  
S ą d e m  D o r a ź n y m

WILNO. —  Dochodzenie sądowe w wienie Kaczanowskiego przed sądem do 
sprawie zabójstwa przodownika straży raźnym i przekazał sprawę sędziemu 
więziennej Borejszy zostało już zakoń- śledczemu celem wszczęcia przeciwko o- 
czone. skarżonemu śledztwa w trybie zwykłego

Po rozejrzeniu się w dochodzeniu postępowania karnego. ^ 
prokurator aądu  Okręgowego w porożu- Dzięki temu Koczonowski stanie

go postanowił uchylić wniosek o posta- nadal w więzieniu.

Ofiary Berezyny
WILNO. —  Z rzeki Berezyny, obok wsi Przy wsi Jackowe - Piaski pow. wołożyń- 

Bunie pow. wolożyńskiego, wyłowiono zwłoki skiego wyłowiono z  rzeki zwłoki 5-letniego Ru 
topielca. Ustalono, że były to zwłoki umysłowo backiego Antoniego, który pozostawiony bez 
chrego Makoski Andrzeja, lat 21, m-ea wsi Bu opieki, wpadł do rzeki i utonął, 
nie. ------------

WILEjKA

no
wiem

P. S. Głąbik. — Sprostowania p. Roszczy- 
ka nie otrzymaliśmy.

Ogłoszenie, o które chodzi, będzie zamie­
szczone również i w „Słowie".

TEATR l MUZYKA.
— Teatr Letni w  ogrodzie Bernardyńskim.

Szepszkowski 
żeń.

— OBŁAWA. — W nocy z 7 na 8 bm. do­
konano obławy policyjnej,, w czasie której za­
trzymano 5 osób, podejrzanych o dokonanie 
szeregu kradzieży na terenie m. Wilna.

—  ZAGINĘLI. —  Do I komisorjatu 
P. P. zgłosił się mieszkaniec Wilna Pa-

Dzisiejsza popołudniówka. — Dziś w niedzielę wel Wojnicz i 
o godz. 4 po poi. po cenach propagandowych jego syna Mikołaja, który przed dwoma 
(od 20 gr.) kontodja Kiedrzyńskiego „Piorun dniami wyszedł z domu, twierdząc, że

udaje się do kolegi i od tego czasu za

— KURS ŻEŃSKI SAMARYTAŃSKO-PO- 
ŻARNICZY. Życie w Strażach Pożarnych w po 
wiecie wilejskim posunęło się ostatniemi czasy 
znacznie naprzód, a to z uwagi na dokonane 
pewne przesunięcia personalne i prz^prowadzo 
ne wzwiązku z tem reorganizacje we wszyst­
kich strażach w powiecie.

Godność prezesa zarządu powiatowego ob 
jął znany ze swej działalności na polu społecz- 
nem p. starosta powiatowy Z. Przepalkowski, 
również w zarządzie powiatowym, jak i w za­
rządach poszczególnych straży powiatu stanęli 
ludzie ideowi, którzy zdają sobie sprawę z po­
trzeby rozwoju straży.

Staraniem zarządu powiatowego, chcącego 
wciągnąć w szeregi strażactwa i kobiety, został 
zorganizowany Kurs Żeński Samarytańsko-Po-

z jasnego nieba".
Będzie to przedostatnia okazja ubawienia 

s :ę na tej doskonalej sztuce, która już schodzi 
z repertuaru.

— „Bez posagu ożenić się nie mogę" —

zameldował, O zaginięciu żarniczy w dniach od 17 czerwca do 27 czerw­
ca, który ukończyło 10 kandydatek z ośrodków 
gmin powiatu wilejskiego. Kandydatki kursu 
zdobyły odznakę aportową; wykazując duże :a 
interesowanie w sporcie.

Jako wykładowcy na kursie pracę swą bez 
interesownie ofiarowali: dyrektor szpitala dr.
Alfred rauss, p. Bryja Kazimierz — referent

ginął.
Drugi meldunek o zaginięciu Marji 

Gitejkówny. złożyła Julja Komorowiczo-
tryskająca szampańskim humorem farsa pod orzv ulicv Piaski 21 która wy oświatyp ozaszkołnej, p. Leon Weryha-Darow-
tym tytułem grana będzie dziś w niedzielę 9 1 * U - ^ - i ' \ \ r a J u* -zumtiip- instruktor pożarnictwa, por. Wołoszkiewicz
lipca ó godz. 8,15 wiecz. w doborowej repre- Chowywała uitejKownę.  ̂ W  umu zag ę Józef, kpt. Sarnowski, p. profesorowa Krzew- 
zentacji artystycznej i pomysłowej reżyserji cia znalazła ona na biurku list Od wy- s|<a) Krzewski, p. Irena Rodziewiczowa,
Tomaszewskiego. chowanki, W którym ta prosi O nie - którym zarząd okręgowy składa tą drogą ser-

—  „Piorun z jasnego nieba". - - p o  raz o- w sz c z v n a n ie  poszukiiYań, gdyż żadne nie decznę podziękowania.
statni ukaże się na scenie teatru Letniego w . J , . . . U R . Na egzamin przybył p. inspektor poż. woj.
poniedziałek 10 lipca o godz. 8,15 wiecz. po bezpieczeństwo jej nie gro • r wił. p. Pianko Franciszek,
cenach propagandowych. Meldująca obawia się, że Gitejkowna _ _ _ _ _ _ _

— „Jim i Jill" — będzie z pewnością zda wpadła W ręce jakiegoś oszusta. -------- - u. -  __~V U ------
rżeniem letniego sezonu wileńskiego, Barw-

IIX-iC:li Taingiaicih PióiŁnlCiciniytctłi :w Wiillnliie,.
Jiafe '.wóiaidloimloi izi iwiyidiamieigoi idloltiyclhięSaais 

prteeiz Diyireikicję Taipgóiw pnosipieiktii, —• 
DzaJał Rioiliiiy lolbejmiuijle inia/stlępiująjoe g rup iy :

I .  Pipoidłulkieję inoś^Liininą: i^boiżę,, sitinąic.z- 
koiwe, ‘olkojpioiwią irnaisiiioiniai lliniui,. iwilókinlo liniia- 
ne; wliikiliimę, inoiśiliilniy lUeklainsikle, i. pinzeipy- 
sTictwes injalsiiieimmiieibwio 4 'oieibriomię mośliin.

II . Pboidiuikęjię iziwierizięicą,: Koinlei, by- 
dił>Oi. trizioidiai iclhlDeiwima,,, owiaę, ipis^, ‘dlnófb, 
ifcrótóiM irybyf. nnllie/eizaiiisillwio W śS  jaij- 
igtsaTśtiwio.

I I I .  ;a;) Oginoidlniic.tiwio:: 'Szlkóliki, jpraeitrwio. 
j y  owdlcóiwi i' 'wiaii-iziyw, inoiśfiiny id/eiklbiriaicyf- 
iae, dlelfooiraicjó irioiśllimlnie, oiwioicie), wianziy- 
wa, miaisfzyiniyi i iinainzęiaizia' ipgrioidiniicize,,, pl amy
■modele et,e.

b) FsizicizieMIcttiwio: Ule;, aniiód!, wiosik,
■.ąrzeiti îciryi psizicizieillrilclzó, ipirizylboiriy, ipsizicize- 
Samslkiiej. iriośliiłnjy miioidlaijinie.

IV. Dziial Roillniiicizio •- Eainjdlłoiwiy: Sipól- 
d’ziie)Lniie, i 'aalkłndjy iroiliaiioze, cmiaisizyiny, ma- 
jnzęńziiiai, laipiamaitly, miaiwioizy. paisizie (tr.eśóii- 
toe i łfc. ip. i 1

V. Pnaetmryisil inoilinly: 'Miłymiaulsitlwio:, igo- 
raelmietiwo, ikpptclhmiaillniilotwioi,, (oiliqj;ainśtiwo, 
piwiowiains'tiwiO), rgjaiiibainsitiwioi, ipraetiwórisitlwi) 
mięsme.

VI. LeśnlelwOi: Wiaomyi imiaitterjuałówi, —

Jamie Roiśipiiesakil loisitirie ówiicJzetnMi, (póil.ą- 
eizJPnie z wylbuiebaimT

SKARBOWA
—  P O D A T E K  SiPADKOW Y. Opdeira- 

j;ajc' silę ana iwyidlamiycih 'Oisltlatinilo przeipi-ach 
iwłedizie isikariboiwie wyimiiieirteaiją obeemie p o - 
'diaiłielk :«d! ;spaidlkó'W' o  25 —  35 proc. Łfais^y 
miiiż dólycbcizials ipobieranio.

CHRONI 
i KAŻDEGO

OD PLAGI letniej,
tąpiąc radykaln ie: m uchy, kom ary, 
pchły, p lu skw y  i w sze lk ie  robactw o. 
Sprzedaż w sk ładach  apt. i aptekach.

Przedst. H. W ojtk iew icz,
W i l n o ,  K a lw a ryjska  21.

ność, melodyjność, humor, tańce, dekoracje, ko 
stjumy i przedewszystkiem gra artystów z 
występowiczem Mieczysławem Węgrzynem na 
czele — wróżą tej komedii muzycznej zaintere 
■sowanie całego miasta i powodzenie.

Nad reżyserją pracuje dr Ronard - Bujań- 
ski, *■— w rolach głównych wszyscy ulubieńcy 
publiczności, — nad całością muzyczną czuwa 
p. A. Czosnowski, — balet reprezentować bę­
dzie para tancerzy Państwowej Opery w Ry 
dze: p. p. Edyta Ffeifer i Zenon Leszczewski, 
Premjera wkrótce! Ceny specjalne.

— Teatr muzyczny Lutnia. — Dziś o godz. 
8,30 wiecz. po cenach najniższych (od 25 gr. 
do 2,90 gr.) ukaże się świetna komedja mu­
zyczna Stolza „Peppina" w wykonaniu najwy 
bitniejszych sił zespołu z Mary Gabrjelli na 
czele.

Jutro w poniedziałek grana będzie melodyj 
na operetka Gilberta „Cnotliwa Zuzanna" z 
B. Hahnirską w roli tytułowej. W okresie let­
nim ceny miejsc zostały zastosowane specjal­
nie niskie (od 25 gr.) dla udostępnienia wido- 
w :sk teatru muzycznego szerszej publiczności.

— Dziś drugi i ostatni występ słynnych 
filmowców —. ulubieńców

—  CIOiS! ISKIABLĄ W R Ę K I  K O B IE T Y .
Wcizioiriaj wi mieisizlkainiiiu Bóilesłaiwai Raid- 
jiusizia iziarn. ipirizy u l. Kaliwiariyjsikie.i 135 
wi cziasiie izjUbaiwy wyniiklo izaJśMe z w la- 
ściicĆielDką dioimu, któiria ziażądiaifa. opłal.y .ko- 
m.oinneigo.

P o  wymziuoemćiiu z a  .dTziwT gospodyn i -— 
iwiuóciilia iuizlbiro)j'Oina w. szab lę  i przez  ot- 
w iarte okno  tiizylkmoitmi e uderzy ła ' n ią  R a d  
jusizia w  giorwę.

Poigiolofwie rahumJkowe o p a trzy ło  po- 
sizko-doiwairtogo .

Przy licznych dolegliwościach kobiecych,
naturalna woda gorzka „Franciszka - Józefa" 
sprawia znakomitą ulgę.’ Zalecana przez lek- 
rzy.

MOLODECZNO
— NAPAD NA DRODZE. — Mieszkaniec 

Lebiedziewa Cukierman Boruch w drodze ze 
wsi Pucile do m. Lebiedziewa około folv/. O- 

publiczności: Ada- stronie, został napadnięty przez nieznanego o- 
ma Brodzisza, jMarji Bogdy, Mieczysława Cy- sobnika, który uderzywszy Cukiermana młot­

kiem, odebrał mu 30 zł., poczem zbiegł dobulskiego, Hanki Runowieckiej i Kazimierza 
Chrzanowskiego w parku im. gen. Żeligowskie­
go. Rewję gwiazd poprzedzi koncert orkiestry 
symfonicznej pod dyr. R. Rubinsztejna. Począ­
tek o godz. 7-ej. '

Bilety od 40 gr.
A M  MMFdi

przydrożnych krzaków.

Laura i Fllon
B y ły  'Złote ezasy?. igtdto (pasterze i pasterski 
piaisali 'bartainki': t; goiniiili mioityllki. A  iwie- 
Cizorem lólnaidlzailii fbuzieigiaml elahieji ;Sw4tezii 
iwicdiy, .oddiając Gę czu łe j mitościi p rzy  
śiwiiietto księżyiea.

Diziiiś jesit lilnaicizej:. T441teitinii J a s io  Cyikiia 
i 15-łe;t?]iąj Tajniia R,uitikiiie!W!iiciz.ó'Wna, paisąo 
p o sp o łu  kiróiWikii podi toiioslką Kcirsialkcwi- 
ezie 'ułeidiatekio M^iodeelzua:, pefballil się. —  
Oma. gio. ''blaioidciieim ipriziez lelb, a  omy nliewie- 
le  m y śląc , muzyk z ikiiesizioiniki i  bocizieik Tami 
moizdiiaratiaił. Małio kilsizecizek 'nńie iwypirul. 
NiieisaozĘBmią, ipiasitleirikę :o)dlv\iiiez(iloinio' dio1 sizpi- 
tOaliai, iniąimiętinego piaistienaa; aiia* potiiłcię.

DROGA — (lipiec i sierpień), zawiera, 
jak zwykle, bogatą i urozmaiconą treść.

Stanley Philipson w artykule wstępnym pt. 
„Europa Horyzontalna wobec konferencji lon­
dyńskiej" rozważa ewentualne wyniki obrad 
światowego parlamentu gospodarczego w zwią 
zku z interesującą koncepcją Europy Horyzon 
talnej. Czesław Bobrowski daje dalszy artykuł 
z cyklu o sowieckiej gospodarce. JanZbinden 
prowadzi dalszy ciąg „Walki o ducha". Leon 
Chwistek w studjum pt. ?,Tragedja naturaliz­
mu" omawia zmierzch estetyki naturalistyczncj 
i przeciwstawia jej sztukę wyobrażeniową, któ 
ra ma wszelkie dane, by stać się sztuką mas, 
Jan Brzękowski w art. p.t „Poezja stosowana 
i poezja proletarjacka" analizuje pojęcie sztu 
ki społecznej i mylność dotychczasowych kry 
terjów w tej dziedzinie. Kazimierz Jaworski w 
dokończeniu swej pracy o Brzozowskim („Od 
wrót z nieudałych rekonesansów") przedstawia 
duchowe przemiany tego pisarza pod koniec 
życia.

— ZIEMIA. — Nr. 7, 8, 9. — Potrójny nu­
mer organu Polskiegp Towarzystwa Krajozna­
wczego został całkowicie poświęcony jubileu­
szowi Torunia. W szeregu zeszytów „Ziemi”, 
poświęconych poszczególnym ziemiom i mia­
stom, numer ten zajmie całkiem poczesne miej 
sce ze względu na swą bogatą i urozmaiconą 
treść. W numerze toruńskim znajdujemy nastę 
pujące artykuły: K. Kulwiecia — „Zarys geo­
grafji Torunia", M. Sydowa — ,,Dawne win­
nice w Toruniu i okolicach", ks. dr. Frąsia— 
„Dzieje fortecy toruńskiej", E. Jaroszewskiej — 
„Królewna Anna W azówna", inż. I. Tłoczka— 
,,Urbanistyczne aktualności m. Torunia", „H. 
Piskorskiej — „Archiwum m. Torunia", Z. Kno 
the — „Architektura Torunia", dr. G. Chmary fi 
skiego ,— „Sztuka złotego wieku Torunia", R. 
Lutmana — „Toruń, jako ognisko kultury i 
nauki" dra O. Steinborna — „Polskość Torunia 
w ubiegiem 700-lecin" oraz szereg drobnycli 
przyczynków.

PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY. -  Czei 
wiec. — Treść: *M. Jorga — „Oodrodzenie na 
rodowe ludu rumuńskiego", R. Sawickij — „Eu 
razjanizm", E. Romer .— „Ameryka i Amery 
kanie", M. Zdziechowski — ,,Hr. A. Appony’" 
(odczyt wygłoszony w Wilnie w Tow. Pol. - 
We gier.*.),, Ćz. Znamierowski — „Reforma stu- 
djów prawniczych", J. Frankel — „G. Keller", 
J. Iwaszkiewicz — „Z ostatnich tygodni życia 
Aleksandral" i in.

WOŁOŻYN

pr2etrwi0,ró'w> wyriofbów 5 iptodów 'lieśfnjyieh rożka jednokonna. Właściciel
4 Ł  <d.

Daillej. jakio polkinawimai ginupai iwiyiod- 
rnęibinnioinie izioislfcaimtei mylblaieitlwb i  golstpoidlairka 
staiwainstoa.

Ś m ie rć  w  sa m e lsc ie
WILNO. — W Mołodecznie na skręcie ulic Jak się okazało, zarówno właściciel dorożki, 

Starościńskiej i Kolejowej wywróciła się do- jak i pasażerowie byli nietrzeźwi.
dorożki Korum- Chodorskiego skierowano do miescowego 

ny Juljan oraz pasażerowie Łubieński, Drągów szpitala. Zaś następnego dnia ze względu na 
ski, Sielski i Zarzecki, odnieśli lekkie obrażę- groźny stan postanowiono przewieźć go samo 
nia ciała. Zaś piąty pasażer Chodorski Stani- lotem do szpitala w Wilnie. W drodze w oko-

Jaik się idloiwiiiajdbjemiy wi iziwiiątakiu iwfłu- s âw odniósł bardzo ciężkie uszkodzenie ciała, licy Smorgoń Chodorski zmarł.
śmto z  'oirigiafnizają ,tęj' loisitlacdniiiej gituipry —  ^i0”’ padając na jezdnię, zabił się na miejscu. -------------------
nuaj wiziiąć (udiziiiall <w idbpadialdh ipoiniiediziiiał-
'Lofwycih. Pipezieisi Oeniteallinięgio Kwiiląizflcu R y - fK?i tm  Ł  g m m m  a A  u A

w&iieg'® toi Wiairisiz:łW'iie, ip, Uwiaiazłkiiewiilazł, —  jiV  l l d l l l l  ^ | | | , 1 ^ \
Wy (pi^-^dftaży K om litetaw ii !Sz)aae(gółoiwy w n  . ,, , , .  ̂ ,

«>. .ojefcU dlziaito nYhalcflUegio. TOaniiie 'kio- ^  n , 7  Wa w odległości 1 km, ne śmigło, dwa dolne skrzydła oraz podwozie,
mistiertni (brania lasitl oodl luitoaieie febmiiwozność , ^ S! RadzI^ otl^ zkl ^miny białohmdzkiej Pilot por. Kościriski i obserwator Watolski 
wwtołora^iniiia.' wskutek uszkodzenia dolnego Skrzydła wylądo wyszli bez szwanku. Uszkodzony samolot prze

o&otbnlęgio ipaiwaltofiiu vy-  wał samolot cywilny Aeroklubu śląskiego — wieziono do 5 p. lotn. w  Lidzie.
SPAD I. Podczas lądowania zostało uszkodzo- __ ______

—  TRUCP N O W O R O D K A . W  lteisiie 
iw jpioibliiżfui 'wtsii1 .Piiśtowiey po-.WL tooftiotżyń- 
'Slfeiie-go. anlailieizliloinlo' żyiwteigioi jietsiziazę: miotoo- 
frioidikia' ize ŚHadiama’ IfelóitYidh. iiian. to p le cy ; 
Iktóry iw kilkial igoidizfiM (Zimalrł. Wyrodlnią 
miatikę pois.zulfeujie ipoliiicjiai.

— SA M O B Ó JSTW O  U M Y SŁO W O  - 
C H O R E J. W fe w si W leneilny igm. Wiisz- 
iniieto, pioiw. 'wio^otżyńisfeiitegiol 64-Jleltlniiia uL 
mysilofwio; - idhbira usitiaaiuisizfea Miiehaliima 
Wiflfeoiwisfea ipioizibaiwiiilia: isthęs iżyioia: ipnziez 
połwieszetmiie ś ię  w  pioibliskim iieisiie.

—  Z A JS O JE  N A  W IE C U . W  'ostuitiniiiah 
idbiiach tufejsizy  oldldlźilalt Liigli' Pomtocy 
ppacai!ją,eyni w  Palteistymiiie nrlząidlzi'f ,wi sy- 
miajgioldto alkadleimlję,
^óton.ież lozłoinlfeowiie 
Hcclhaliuic - iPiloiniiietr i  BiniMi -  TriuimjpdidiOir,

f s i j t  w i ł e n s f c f @
NA DZIEŃ 9 LIPCA

10,30 Transmisja nabożeństwa; 11.57 Syg­
nał czasu i hejnał w wieży Marjckiej; 12.05 
Progr. i kom. met. 12.15 Koncert; 14.00 „Pa 
miętaj rozchodzie żyć* z przychodem w-porząd 
ku" — odczyt; 14.15 Kom. roln. - meteor.;— 
14.20 Grieg — Sonata skrzypcowa g-moll op. 
25 (płyty); 14.45 „Lipawa, port Wileńszczyz- 
ny“ — odczyt wygłosi Teodor Nagurski; — 
15.05 Audycja specjalna; 16.00 Audycja dla 
dzieci; 17.00 „W jaki sposób fundusz pracy 
służy robotnikowi — odcz.; 17.15 Koncert; — 
17,15 Koncert; 18.00 Transmisja nieszporów z 
klasztoru OO. Bernardynów; 19.00 „Trujące 

-nia kitióną .pnzyłbyli grzybY“ — słuchowisko pióra H. Hohendlinge- 
istiotoamzyiszeoiia -  równy w wyk- art* dram- teatrów wil.; 19.40

Samoloty
imiilkaciiie

karsojąminmi
(także w niedziele 

i świet#!)

-oOo-

wtylbiuidlofwłalniila
feabktogioi.

Litewska audycja. 19.55 Program na poniedzia 
^r- . , łek; 20.00 Koncert; 20.30 Dziennik wieczorny;
W  cz a s ie  praemdwiuen p o a n ^ y i  «r- 21-00 Skrzynka pocz, .  te c h n .;-  21.15 D. c. 

giainiiizaibotnamai a! gioiscraii iwyiniifolla 'Stpmaecar koncertu; 2120 Muzyka; — 22.15 Wiadomości 
ifca, prtzedhioidiząc 'wtoróbce iwilbóijkę, ®tiru- sportowe ze stacyj zagranicznych. 22.40 Mu- 
dean cr.piainlotoiainJą pataeizi pioliieję. zyka.

Eugenja Kobylińska

Świat w szkole
pam ię tn ik  nauczycielk i

Kstętka ta wyszła fn i z drakami LUX i jest 
do nabycia* w księgarniach wileńskich. 

Skład główny w księgarni św. Wojciecha 
Cena zł. 3 50 gr.



^ r o d ^ h / k i

— URZĘDOWA. Sit;;T'0-sn:ai Powiiiaitoiwy
Grcid'z:;;'ejQ:siki Józef Dino.żańsŁi z dlniem 2
•iópfsil .ste-.zipj.clczą* lufciop (W^oczyirfkiGwy i
w y ^ h a * ?  dlo Driusik.teniiik.

* *
Żabipeikticm Samoorządlu G.rnónjn-eigo poiw. 

G:■o'(3zii'2'ń:«;ikiiiog,o Kamo# Grzyiboiwsikiii 'z dm'. 
5 ib. in. TiGizptoaząii. .uirdioip wyrpiciozynkowy. 
Zasfprciuye ig© y. Michał -OrGiiicikŁ

— Z URZĘDU ROZJEMCZEGO. — 
W :'dfiT.'rir '19 b. m. odlbędfzle się ilas-typna 
wziuraiw.a UtFzędu Roizgeiwisc-ziego idb :.s:pnaiw 
fead^soiwiyiolli m ałej wlabiacsci' nidlńiej. Na; 
p>o':;zad'kfli dsiieininyfm 14 spraw ..

— W IĘ K S Z E  K R A D Z IE Ż E . Kaffim a- 
■nowi Jlel1;1 tBpdlcilwjisi 44) 'urr>. nocy  pnzez 
dics-r-aniie >ivę d'01 micSizIkaia!'!^ p rz e z  odlbótio- 
-wąipiie gnwby sk rad z ro p o  458 ,zU 1 ddfllairś', 
zlcitly izieg^nek dlaimi-fki;, bibiriączikę i pouT- 
.Diianebk-ę z 2 zł.

Frydlniiamm^ej: Dyrilś ( Naipoleopa; 22) 
skriaicfeicmo z ło tą  Ihiiaini^oleftę; z  peinllaimif w at: 
t-ości okioło 10CO zł. O  ikiriaidlziież iposizikodo- 
w rp a  poldlejirziewa swią siłużąicą.

— P O Ż A R  O D P IO R fD N |A . W  « u i  4 
b. m. iq !g»cndiz. 13-rbeji wie' iwisii* Moisitowfliatny 
gan. Skiiidlel&kiieij wsikmitieik midlelrzeaiiiia pio- 
’iuna  w  dicum uMieiżąley db  GokKmania Jiull- 
jamia, poiwBtiaił pożar iktóiiego pawfwą padł 
doan aniiesiżklailiniy! i dhlfew, oraz cizęświoiwio 
iinwemltiapz miałrlttwiy.

W ypaidlku z  illuidtamlii pie by ło . S tra b y  
wynpstzą -olkoiłlo 1500 .zł1.

— KRADZIEŻ CUKIERKÓW. — 
Twiamkctwistoiej Jamitniife (Boidlgiófimia 15) z  
•kiiosikiu pnziy d l. Lipowej! sik/raldiziiomio ró- 
żnyicb isłodjytczy inia zł. 12. 
•*TrrTWTVTVTTrvrr*TrnrvYfWTWVrTrpvvvvwTrYrfrw

Dźwiękowe kino „APOLLO"
Dominikańska 26.

Historja wielkiej miłości i wielkiego poświę­
cenia! Dramat, który wzrusza do lez!

liiedo instflu
z WALLACE BEERY i MARIE DRESSLER 

Nadprogram:: Tygodnik Fox‘a.
Wstęp od 50 gr.

înK^wnniiiginiiiaiiiimufiiłiiwmmiiłiiiiuiifliminuiiflmnniimBmii

now-jsfco dtowóidicy piecShoty d yw izyjn ej * ła  wartości* 350 zł. iStfodk&a! była' ufbezpiie- 
Kotwlu izdlał aigeuidfy p u łk u  mtow omdianouYia- :ezón'a w; PZiUW.
nem u  d o w ó d cy  79 p. p . plik. dłypł. Tadie- ■ Pnzyicizyinia pożaru m:a rsizie n ie  jest. u-
usziciwi T ra p sao . 'Sibadioana.

-  DO MORZA. Oniegdaj 'wyruszyła ze — N IESZC ZĘ ŚL IW A  W Y P A D E K  - -
S ie,ainia w ycieczk a  kajakow a Związku ppjZY PRiAOY. W  ń n k t  5 !b, m  rw esa„- 
Stirzeiecikieigo j.v' skulaidlzie: B orys Sdrarwy, ^  Kłtoey, .glniiiiny dlwarize!ckiej pow. no- 
N,a<i.mcw.xiz W 'i-adysraiYi W acław  Zomea- .WXlo-:Vd.d!żk;ieg:o .zesłał przygniećinny., padi- 
..leng,. Keisaisibainiiy Zaikcizeiwisiki. Jer..z<y wa- d up am i .eieślia' nie.ijaik.i D ojlid
■ i M y w i ^ d i w ą - o s i o b c ^ e ) .  Jata. K tóry zm ;rł ;po upływ ie kilikn- mi,-

‘Odjezdiz. rjiąicyjdh. zeiginia.l' 'na, piiziysltaiii 
Ulgi iMcm-lkMej i Kolein.jalinej w  Słoni -
m.i'2 Ziai.iind O ddlziału 'Słcm im iskiego Z w . —  P O W IE S IŁ  S IĘ .  P o p e M  w ciao raj
iSitfzeikickisgo. z Pnezesiem  Inisipektcreim  •saon-obój-sitwic- pirzez pow»ietóziefnae się  k a le - 
n . A d c ife iin  .S ainreckim  m  w Jek. Od- lk'a'> 41 'te*®* K anpow dez MairoilnJ m lileSzka- 
dlziiał StirzełeóuYi iSiioinim iskiich z o rklie - iO.iec w s i W ólka), gińiinjy osibnowSlklilei. —  
stirą  o ra z  Iiicizini ip iizedlstaw iciele sp o łe - Przyczsyciia sr.melbóijsitW a1 idbtyclbezia.s K ie  
o ze ń siw g  m  iiejiSlciOiwieigo. mstaLoinJa. Z.yłolkó zabezpiiecizioiiiiu.

Po- '.ckeiLiiczinoiściiciwiyMi pinzemówiienliacłi _  1 ZNÓW7 PO D R Z U C O N O  M A L E Ń -
S trze lcy  niai teteićlh ikajłalkncb pinzy dlźwię- S W O .  iWImocy 6 Ib. m. nai oboidhiku —
kaicłi oirikiieskry odlpłyitęl1-.  ̂  ̂ pricy ż i.oiblmi dziecięcym , w, Baikiniowiozaiclh

J.e-sł -fo indewiąltlpliwiiie pheirwszia! wjyicśe- .zicsitał-O' podlrziuende d zie ck o  p io i m ę sk ie j 
■dzika z  teneiniui 1 \ (ojew ódlz/tw a Nowiognródz- .\V. (wiekuj a k o ło  1 m ile-siąca1.. 
k ie g o  wzJMikiean wiodlnym  do m m ® . D ziecka- um ies:?;ezono iwi żlaib ku

-  K IE R O W N IC T W O  PO W TS Z . O B O ­
ZÓ W  N A D M O R S K IC H  W  J A S T A R N I za- 
w im dlcm iło sła-imiimski o d d z ia ł P T K , że 
zg ło sze ń  111'a 'llipielc jluiż me p n zy jm o je . W o l­
ne m iejsca s ą  jieszoze ;na isieipiietń.

D alej ikitetraiWniiętiwio dbozu ‘imfaimmje, 
że przejazd  d:o Jaisliaimi iddibyWa! s ię  iwy- 
iłaczniie k la są  III, poiciiiągiami osabawem i, 
pnogTiam idln!kv aboizaiYego podlany, w  
swioim icizasiie do 'wiiadtomfośc.iJ pobLiezinej, 
jest 'dila iwisizyisitkieh neizeis/tlnikóiw; dboizn 
'bezwzgliędinle oibowiiąizJuijiąey.

W  iziwiiiązktU' iz ittem )PTK Słoniku -zamó­
w iło  60 m.ilęjlsic tw iclboizie1 ma sierp ień . Dala. 
w yjazd u  -i Ikoszita iziostaną izarkomniniikowa 
n e dodiatkowo.

-  N A  ZJAZD DELEGATÓ W  ZW IĄZ­
K U  STRZELECKIEGO. W  d in k i idizisiej-

Dz.iś 1 Film, wyświetlany po raz pierwszy w Poisce! Najnowszej prod. 1933 r. w-g powieści Zana Greyk.
B tt nr »a% r!S? I i  Bajeczne widowisko walk na Dzikim Zachodź

1  smI  M l b i  a  I I  W  ie. GEORGE 0 ‘BRIEN w najnowszej kreac^
88 ff w w  ia #  ójw jako wódz Indjan oraz słodka JANETT

CHADLER czarują widza genjalną grą. Oryginalny temat. Przepiękne tło. Nad program:— Trzy dodatki
dźwiękowe. Ceny fdz. 25 gr., parter 54 gr.

N ic  zw a£ * jąe  na  s e z o a  le tn i a rc y d z ie ło  p ik an tc rjil!  N łynna ha c a ły  św ia t i? L iy n o w a 
d y n k a , ry w a lk a  G re ty  G a r a o  i M a tle n y  D ie try c b  JE & N  C H A R L ^ W  w w y so c e  p ik a n tn y m  film ie

„ z e n *  s  d r u c i k i  b a k i «  21
C e n y  zn iżo n e : N a  1 s e a n s  b a lk o n  25 gr., p a r te r  54 gr., w iec zó r. 40 gr.

Ołtatnie dni! Swietoy podwójny progrsm (Najlepsza KOMEPJ& i w^^oła OPERETKA! Po taz pierwszy w W Unie

C D H H  £ K E M  M
Hucząca życiem, werwą skiząca się bumorem i pogodą o rekordowemterapie kcmedja morska,

W  * A Ł * 1  K A W A R E E C B "  Szrapnelowe bomby śmiech®. 
__________________ Ceny: Na 1 seans balkon. 25 gr. parter 54 gr. wieczór, od 40 gr._________________________

TRZEBA 
WIEDZIEĆ 
G D Z I E  

KUPOWAĆ
meble klubowe, stołowe, gsbiceiy, sypialnie, 
leżaki oraz wszelką galantcrję dizewną tylko

firmie B. Ł 0 K U C I E W S K I
Wilno, Wileńska 23.

Z n s iU e  \m
towar dobry « ceny rzeczywiście najniższe! 
Warto się przekonać!

Obejrzenie nie obowiązuje kupna

l Ą S » A | C W
w« wszystkich aptekach 

składach aptecznych znane 
środka od odcisków

Prow. A. P A K A .

n A J o P o  w C L y w 5 Z k
B Ó L E  C Ł O w y
u s u w a ; ó .

KOWALSKI M a

isziym fwiyjęchailii <zie Sildnimai poir. D zię- WILEŃSKIE ROSYJSKIE SPOŁECZNE G1M- 
îgj,ewfslk:ii i  Pami Zmuidfc -  Flórkow ia' —  NAZJUM IM. A. PUSZKINA W WILNIE

—  dełeig-aicii Słloinjiimisik-iego, Ztwiąziku; Słirz&- (Mickiewicza 23)
i&ckiiogo 'n(a: (Zjaizd dlełęgałów" Z/wiląizku (z prawdami państwowych gimnaz.)
StnziellecikiiegO d o  PoiZiniainiia. nn^ynknip n^nr-/vripli na rok c7k 'lA-

-N :O W T E W Y !D 'A IW raC T W A  P. T. K. ^  ję zyJka p s i e g o  (20 lekcyj ty |odnio-
SŁONIM . IWiyisizłai \z óbuibu Ib^oiszpuiiia — w o );
dlr. Sfamłsiłamlai Loreirutlz ;np. t. „Wyciiecziki 2) Języka łacińskiego (20 lekcyj tygodnio-
Sł-cinlimsikiieA ■ w o);

Jes.t itfot Ikrótlkł przeiwodinilk fcajoizmaiw- 3 ) Rysunków i robót ręcznych (12godz.
czy po Słomitmile, AllberifyinK, Ęyitiemm De- tyg,?‘ , .. .A  . . .
M B A '  R ó żata te  4) G.mnastyk, ( ,2  godz.n tygodmowo).

n • i. r»ji ■ ni . a • i Podania kandydatów, władających języ-
S ynfeom raadb , ,  ŻynOT-ifflidi -  kiem rosyjskim i 3 posiadających pełne kwali-
wiydamy tniaAelOJdletm. -SŁcintimalkitegkł Odldizi^- fjkacje przyjmuje dyrekcja Gimnazjum do 15 
Itl Piól;sifciie'go Toiwamziyisitiw.ii* Kbajozną-w- lipca 1933 r.

11" Nil la€0 eleganckie huty UZiUr. 11"
z niepęksjącej skóry h. wygodne higieniczne 
tylko w POLSKIEJ WYTWÓRNI CBUWIA

OPANKI 12.50 
SANDAŁKI 3.60
Nsjwięsszy wybór.

D.-H-go
i. umiem

Wilno, Wielka 30 
Modna pantofle ranne

90PLECIONKI 14 
PRUNELKI 5 90

Nsjnowsze fstsony.

PoszuKią
PRACY

w t w w m f i w w i r  
MJR W ST. SP. z wyć
‘&em 2 agronomicznem 
wykształceniem — 
ktylc chętnie dbejmk 
administrację mająt -  
ku od zairaz w wojew. 
Wileńsk. i Nowogródź. 
Wilno Biały zau.Ł Nr. 
3 Michler..

N A  P O P Ł A W A C H
parcele do sprzedania
Tanio. Ziemia ogrodowa przy nl Snbocz, — 
Ssska KfP«, Popławskiej i ip. — Informacje: 

_______ Snbocz 28 godz. 10—2 i 5—8

Pianistka,

Do akt nr Km 342 - 33.

O B W I E S Z C Z E N I E

Młoda
dobry pedagog. Prag- zredukowana tarzęd- 
nęłaby udzielać lekcji niczka za utrzymanie 
muzyki lub też podjąć może pełnić służbę foii 
się innej pracy. Łaska- rową,reperację bielizny, 

i we zgłoszenia adreso- lub wyręczyć wgosp® 
wać proszę: Warszawa, darstwie pani cqk« . 
Sienna 28 m. 22 K*zi* Adres; Kwiatowa fSetEił 
miera Kałużyńska. Anglja pokój 12.

eiziego.
Dm^izmiua- t a  i-liuistrowaima fo to g ra f  ja m  i 

atricii. H . Bffiaiumla; —  jest' blo aia(bycia, w 
iSfońlimisiki.Bin -Oidldizfaśfe P . T. K. w eanfe 
50 gr.

DYREKCJA

'iiKSS M E B L I  
t l l lE I I I I IH l

Spółka z ogr. odp.
Wlino, ul. Tatsrska 20,

dom własny. Istnieje od 1843. 
Jadalnie, sypialnie, salony, 
gabinety, łóżka niklowane 1 
angielskie, kredensy, stoły, 
szafy, binrka, krzesła dębów* 

1 t.p. Ceny znacznie zniżone.

Komornik Sądu Grodzkiego w Nowogródku — — — — 2— — — — — — — — — 
rewiru zamieszkały w Nowogródku przy ul. m S T U D E N T

3 Maja Nr 7 na zasadzie art. 602 KPC obwie L 0 t f l f S l C 0  udzieli pomocy w vmu-
Ce, przyjmie wszd&k1 
inne zajęcie za sam© 
utrzymanie — chętek*

ffl [ j B S f l  1 8  iSfońliimisiki.Bin 'Oddiziafe P . T. K. w eor

/ f o n p / k a
— WYCEEGZiKiA F E D E R A C JI I L U D -
ć-rrr r\T7Tr,Tn TdrtzTnT" t  TMr\ oitwiat-t r%v,Qirr

ROZkŁAB JAZDY AUTOBUSÓW PODMIEJSKICH
odchodzących z placu Orzeszkowej w  Wilnie

N. WILEJKA _____ _____

szcza, że w dniu I) lipca 1933 roku od godz.
10 odbędzie się licytacja publiczna ruchomości
należących do Lidji Peijckerowej w jej lokalu  ̂ _
w majątku Lubcza, składających się z zegara, DWÓR wiejfki Drzyj na w’eś ; Zgłoszenia -  
dużego, 2-ch otoman, 12 krzeseł, dębowych., mie letników z utrzy- P0(^: Wilno, u.!. Zansk© 
szafy do ubrania, 2 stołów, kredensu, fortepia maniem. Wisa. Tatar* wa nr 5 (sldep ow cco  
nu, garnituru mebli wiedeńskich, półkredensu ska 17 m. 3 ł —5. * 'w y). F.r. Krymski,
dębowego i dywanu perskiego., oszacowa - 
nych na łączną sumę 2270 zł. — gr., które mo 
żria oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze­
daży w czasie wyżej oznaczonym.
Nowogródek dn. 21. - 6. 1933 r.

KOMORNIK (podpis nreczyt.)

K PY N IC A  «*««. «« .ł BUCHALTER - BSŁAN! 
j ? p I n ..- f l; , P Og! S t  SBTA ?? znajomością.

* . ,  p łlkń . położenie, buclla'terri hadi., pne-
knćhni. idrow., ceny m>:st- '  ?abiycMe|, n*-
przystepne. t nej Pry i m*« »r  mm mimmalnem wynagr. w

—  WYCEECiZKA F E D E R A C JI I L U D ­
NOŚCI W IE J S K IE J  DO  G D Y N I. Oneig- 
'dlaj ■wiyjieicihiało ize Słonliimia t5 J.tiui ęzłonków  
Fedleinaioji; ,ii 18-tit tpnziedisitiaiwiiciielii tuidino- 
'ścii wiieijsikiiej pcdwiatat słomitmiskiiego d)o Gdy 
mC W ycieczki to izrlbiaiwią w  ipoDikiiim por- 
roiie 3 diniii. -ii 'ziwileidlzą je;gic- -osiolbliiwiości.

— TEATR K A M E R A L N Y  W  SŁ O N I- 
MIE'. Toiwiarzysltiwo ,„]Luflnii'a“ <w S łon i-  
m ie 'ziawdadatmijai, że iZOTigajnliiz/oiwalo teiatr 
(kiamieralllniy w  IllolklalUii iwitaisiniym pozy ut. 
Stiuidemcikiej N r. 10.

Fi.ęirwtsiże przedlsitiaiwiiein'iie odlbyło się  
iw 'sclbtoifcę rnia dietnżej sieemlie Toiwiairizystiw^a 
„Luitinia*4. Odegioaiao- weisioilą ipeŁną toomi- 
■ciziniyoh siceni (koimediję Delklką, -w- tozieeh 
ak. tiaóń Annolidląi ip. t. .fJa  dhicę widiziieć 
stu'łt:aiiią‘'J

• Reżyisen-ja ipt MtrisJkiiego — Swpakow*- 
sk iieg’0 .

—  PRZECIW KO ŻA B O TY N SK IEM U .
Dzisiaj; ;w iruoiciy nia; ichiodniik îOh 'U'1-ic 

Be.TttiiairidiyńsIkieijj, Mitciktewiiicizia, Sienlkiiefwi- 
■cziai, Mwgdis-toaidkiiejl ii Szikoilimej ;wi Slom im ie 
miezinaait idóitąd! 'Oisiclbniiciy1 iwymalówiali c-zair 
iną fairibą ;siw,aiStyiki ih.iftleTtciwisikiiie. om t le
iziaalkóiwi „Blriitlh - Ttiumpelldloo6' (llo-htarttzje). 
P ozy niielktóryoh zoiaikaidh umnieszozloino triia- 
;p>ilsiy; wi język a  iżyfdo/wislkaim: u g ó ry  —

u dloiłni -ziaś- „^Żaibotyński4' — 
A k cję t ę  piriofwiadizą ipozdeilwnuicy- ipOłtitiy- 
czmii, sjbadstówi -  oawńzijiondistów w  -ziwiiąz- 
łfeiu z  'ziapomiiiedlziiiamiyim mia dfeień 18 ililpea 
iprzyjiaizidem dlo -SłomSimai glówmiego idiaiia- 
łaiciza: isjłcmiistiyoanlego żatootyńsktęgo.

—  iNOWlY DOW ÓDCA 79 P. P . D o- 
tycłLCzasfOfwty dlowiódlcla 79 ip. p . plik. iMaOr 
jaia TarlkiotwLslkii iwóbeo poziemiiieisiifeatiia mia ista-

Odjazd z Wilna 
od g. 7 rano (w świę-

-  S IU -Y T N Y  OS0 U ST . Dni® 5 jb. m . . ?d 8- 8 c0 8?-
.padtoWs j.av!irJ3r:feu -w MieSiaz îcfeil «Jo -ml-es?;- “ IS .®, -  • *  ,  n*e 7 _  n, • ,1 • • przedświąteczne i Siy.ia-
kaneia (wisir 'Zapote, igmiiPy pooziajoiwskie.], tcczae do 2d. 
Lawiooiszicziuika D? >ai'ella- agłósiii isi-ę iosob- 
oi(k priopcmnijąie m u  miaibyciie nzjeikomo rzto- 
tyfGh oibtrącizieik. P o  ferótikiim ifairgia ai'a:ifwnry 
fwóeśniaik) iniaibyil. icibie olblrąicizfei za  76 ;.?L 

Obirąeizikó t e  ;cJk*aiz)aly isiię tiombaikowe.
PoilJc.ja; (wisiziczięłia; ipiOiszuikiwiaJniia;.

I  D R U T  K O L C Z A S T Y  N IE  PO M Ó G Ł ^  Otijazd T ~W hm
W  -nioioy 5 b . :ni. twie (Wis.il Koiłpiieinńicy - 9  12 m. 30, 16, 18.
W-ie-likóeji igmiiiny ktiotowtclkaiej,, ma szko-dę
miejakiiego Rusałka. Tiieioemitiieigo litezma-
ui:r ^prawicy .sikiriadlllii iz (koimiciry ig-aodteriobę   ------------------------
d a m sk ą  i m ęsk ą , (plótinlci,, 'bieiiiizmę .i olbrąicz- _ Odjazd z Wilna 
k i  poizłaieaine Wciritioiściii 358 iziŁ 50 grr,. ^

Spiaw fey idloistfaJi s ię  idio ikómoiry p rz e z  m* 3 L ’ m' 
olkn'o- lusiuwiając: idiruti kolicizasty, k tó ry m  
ckrno byl'o Okr/ątioiwamie.

—  S K R A D Ł  D W A  K O ŻU C H Y  —  I Odjazd z ”v V to -----
Z B IE G Ł  W  N IEIW IA D O M Y M  K IE R U N - 7> s> I4> I6> jg t
K U . Ni(ej'alki Poistlairiunlkiiewlicz A tek san - (w dni rynkowe miast
Jler, pairóbek, mkisżkcińiteic .wst Li|ps gm . o 8 odjazd o 6).
K r  zy  M oszyńskiej; .sikirialdł diwia kożuchy 
waii+boiśdii 70 zł. i... iu(llo(bnii!ł się .

Z P O G O R Z E L IC A . W  d n iu  7 b. m . ______________________
o godz. 7.30' iwiei wisii Żeiretblkioiwiięze gmiiny Odjazd z Wflna
lachciwiidkiej, od! udJeiriziemiia. ipdioruna -spa- 7, 8, 10, 12, 13 m. 30
Ififl s ię  idiom, imtesizikialltniy H-omiciziaryika Jia- U  m. 15, 17 m. 30, 19
ikóha. Stiraity wymbsizą 3.500 zło tych . —  20 m- 15,
D om  btyl 'uibezpiieicMotn -̂. w  P . Z. U . W;, na 
sum ę 540 zł.

'Ss Hi ^
W  inótejy; «, 6 mai 7 b. im. w  ikot. H u -  

k  01 wio, igmdmiy mdiedlź\Yliędlz.iiciki(ej nia; sżkodę  
milejialkiiegto -Żytlki F i l ip a  ispailtiia >s/ię Sitloidlo-

Przyjazd 
do N. Wilejki

pół godziny drogi.

Odjazd do Włbia
od g. 8 rano (w święta 
od g. 9) co godz. do 2 i 
w dnie poświąteczne i 
świąteczne do 23.

Przyjazd do Wilna
pól godziny drogi.

CZARNY BÓR

Odjazd z Wilna Przyjazd do Czarnego* Odjazd do Wilna J Przyjazd do Wilna
7, 15 m. 30, 20 . Boru. 8, 16.30, 21. |

Ważne tylko dla Pań
fnrzlerzy limity Stanisław i Witold

b. wcpółpricownicy firm K. MUR A LA  i 
ALEXAN(9RA mają zaszczyt zawiadomić 
J. W. Pinie, iż zainstalowali się na stałe

f ̂ zjerskim „LU D O M IR A"
mieszczącym się przy nl, T stersk ie l 9—1, 

te l. 17 54.
Zaszczycani uprzednio względami J. W. 

Pań polecają się i nadal
z poważaniem

Stanisław i Witold

MEJSZAGOŁA Leicarii
Przyjazd 

do Mejszagoia
10, 13 m. 30, 17, 19.

NIEMENCZYN

Odjazd do Wilna
7, 10 m. 30, 14, 19.

Przyjazd do Wilna
8, 11 m. 30, 15, 20.

Z powodu
w y|azd u  sp rzed am

      r     Wilnie lub na prowincji'
W ILLA do jprzed.nl. W'ln°. Garbarska 17 - 
w Obręoie m. Wilna w I0*
kol. Zgoda przy Jer o-  ------------------  '
zolimce (K*lwarja). Ła- JAKIEJKOLWłOi 
dnie położona, wzoro- P^cy poszukuje ciło- 
wo zagospodarowana, wiek uczciwy, pracowv- 
Bndynki mieszk. i go»- ty, samotny, p otarty  
pod. drewniane nowe. przez osoby znawt. — 
Ziemi około 4 ha. Park Werkowska 30 na. i Kł 
ogród owocowy, blisko zimierz Kirjacki.
kąpiel. — Komunikacji —  ------------------  ««.
autobusowa —Dogodne B y ł y  Urz^dRlfC: 
warunki sprzedaży. In* pocztowy, pisze na ba - 
form. na miejscu a wła- szynie poszakaje p«» 
ściclela Krylowa lub we sady biurowe1 akist.^  
wtorki, czwartki i sobo- jeuta lub icne!. Oferty 
ty Kalwaryjska 12 m. 6 do Redakcji \Sfown?, 
od godz. 5 do 6 wiec*. p0 d ,M lody“

L E T N I S K O

Przyjazd i Odjazd do Wilna
I do Niemenczyna Ś7, 8, 9, 11, 13, 15, 17
!Sy 10, 12, 14, 16, 18,119, 21..
| 19 m 30; 2Q, 21 m.. 30. j

OSZMIANA

Przyj do OszmŁ^y
9, m. 15, 10 m. 15, 13 
m. 15, 16, m. 15, 18
m. 15, 20 m. 15.

Odjazd do Wilna
g. 6, 7,30, 11, 12, 15, 17 

19,

DOKTOR

Zslctowlcz
— —   —  Choroby skórne, wene-
Przyjazd do W ilrc ryczne, narządów mo- 

8, 9. 10. 12, 14, 16, czowych.
18, 20, 22. od 9 do 1 i od 5 do 8

wieczorem. Ul. Mickie­
wicza 24.

"** 3-pokojowe mieszkanie

mżmsklep spożywczy w ru- w ntajątku z calkowi- 
chliwym miejscu nl. j-em utrzymaniem — 3 
Konarskiego 29 m, 5. zj dziennie Las, rzeka,
~  ~  -  - 1  -  Wilja) gry, radjo, p Btpona, W| ^ « nlty

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . p!anm’?’ biblioteka ko- w  WHni,  się
nie w,erzchowe- Zgło- do ludzi dobrej woli z 
S1C s,?> P- Niestamszki gorącą prośbą o stare 

iW J W m W P W W  dla J. K. ubranie i bieliznę; d)k
   ______  — — -----------------------  — b, więźniów i ich rc-

DO WYNAJĘCIA ik&tŁAiAAtftAAAUUMJub* tlzitt. Ofiary
D n r i t l f i l l  skierowywać na «|. 3 go 
r v 3 i « f f l l l y  Maja gmach Sądra 

Grodzkiego, parter, po-
Przyjazd do Wilna DOKTOR ze‘ wszelkiemi wygoda- ____

i t u s  2 M Ł  14,15 ,7 -,5 Z Ę L B O W lC Z O W A  mu W ttk 0 » i.r r t ._ 5 '» _  .  T Z T r Z Ł  k6| Nr 1, .

T R O K I
(przez Landwarów)

Przyjazd Odjazd do Wilna
do Trok 6 m. 20, 8, 9 m. 30,

godzina i 20 minut dro­ 10 m. 30, 12 m. 30, 14
gi (do Landwarowa 55 15 m. 15, 16 m. 40,

(minut). 19.

Przyjazd do Wilna
godzina i 20 minut 
drogi (do Landwaro-‘ 
wa 55 minut drogi) .

kobiece, weneryczne — . .  - P c  7  K . H , F
narządów ‘ moczowych ™ 1 5 “ * .Ł K A 1 11 Jeden w swoim zakre-
ocj j 9 __ 2 i od 4___ 6 1 2-pokojowe z wy sie najpoważniejszy ko
ul. Mickiewicza 24 -  godf mi do wynajęcia - ncern w Polsce poszu-

tel. 277. Mickiewicza 37 u do- kuje zdolnych zastęp-
zorcy. ców we wszystkich

K u p n o
i S P R Z E D A Ż

NAROCZ 
(przez Michaliszki, świr)

Mickiewicza 37 u do- ]a ije zdolnych zastęp- mĘBW&EmRWamsfflm
DN. 3 VIL zgubiłam 

"  większych miastach, ce Legitymację nauczy - 
“  lem rozsprzedaży swo- cielską Kurar. Okręgt.= 

ich dotychczas u nas Szkol. Wileńs. Nr. 95 
nieznanych nowości pa — Inspektorat Osz- 

________ tenfowych, niezbęd - miański. Znalazcę upra
Lekcte

Odjazd z Wilna Przyjazd Odjazd do Wilna Przyjazd do Wilna
o godz. 6 rano. do Narocza o godz. 15 , o godz. 21.

o godz. 12 w poł.

KUPIĘ DOM L E K C Y J  matem. nych w każdym domu. sza się o zwrot za wy
nowy z 3 lub 4 miesz- fizyki — udziela naucz. — Poważne zgolszenia nagrodzeniem,
kań na Zwierzyńcu. O- gintn. Ofiarna 2 m. 14 P°d „Łatwa Praca“ do Teodozja Anusewi -*
ferty pod „W uka“ do od godz. 3 do 5. Administracji. czówna Wilno l^gjo-
Administracji „Słowa \[ — — * n®w 3 ^

ALLAN SULIYAN. 1)

MTyspa Sascześcia
Rozdział I. 

PASAŻER W KAJDANACH
„ArderU —  okręt pasażerski, idący 

do San Francisco, odszedł właśnie od 
wyspy Formozy. Noc była cicha, spokoj­
na, morze gładkie.

Co 20 sekund olbrzymi reflektor lata 
rni morskiej przecinał ostro, bły­
skawicznie ciemności. —  Z oślepia­
jącą szybkością, snop światła prześlizgi­
wał się po oceanie i niknął, pozostawia 
jąc ciemności tern większe.

Na pokładzie pierwszej klasy nawpół 
leżeli na leżakach młoda dziewczyna i 
mężczyzna.

On był w smokingu, ona w jasnej su 
kni wieczorowej, która uwydatniała smu 
kłość i harmonijność jej postaci. Aksa­
mitna pelerynka zsunę.ła się z jej ramie­
nia. Alabastrowa biel skóry, czarne wło 
sy, duże ciemne oczy i ślicznie wykro­
jone usta tworzyły skończenie piękną 
całość.

Towarzysz jej był młody jeszcze, 
lecz trudno byłoby odgadnąć jego lata. 
Gładko wygolona twarz o rysach prawi­
dłowych, choć nieco ostrych, miała wy­
raz chłodu, stanowczości i bezwzględ­
ności.

Śledząc oczyma uciekającą smugę ja 
sności, dziewczyna położyła mimowoli 
rękę na rękawie swego towarzysza.

—  Tak straszno, —  szepnęła, —  nie 
praw daż? Kiedy to światło pada na 
mnie, mam wrażenie, że jestem wysta­
wiona na pokaz przed całym światem, a

potem nagle spadam w przepaść —  w 
mrok!

Mężczyzna roześmiał się protekcjonal 
nie:

—  Jakie z ciebie dziecko, Marietto! 
Czy nigdy nie wyrośniesz z tego?

—■ Myślę, że nigdy... Czyż to jest ko 
nieczne?

—  Wcześniej, lub później trzeba bę­
dzie, moja droga! o

Spojrzała mu w oczy:
—- Więc myślisz, że ja się tak bardzo 

zmienię, po ślubie? Chciałbyś tego?
Narzeczony odpowiedział dopiero po 

chwili:
—  Tak, ja na to liczę... teraz jesteś 

jeszcze dzieckiem, ale z czasem wyroś­
nie z ciebie nadzwyczajna kobieta!

Te słowa padły ciężko na dno jej ser 
ca; komplement nie zrobił na niej wra­
żenia.

—  Rupercie...
—  Słucham?

—  Co ci się we mnie najwięcej p o ­
doba?

—  To trudne pytanie!
—  Zaręczyłeś się ze mną dlatego, że 

jestem... ładna?
Nie mógł zaprzeczyć, wiedział, że o- 

na miała rację. Obecność takiej żony bę 
dzie ozdobą jego salonu, samochodu, lo­
ży w teatrze... Rupert Steevens był bar­
dzo bogaty, dawno już szukał takiej żo 
ny, nie chciał mteć innej.

—  Jesteś nietylko piękna, —  odpo­

wiedział szczerze —  ale prócz tego masz 
dużo taktu, rozsądku, jesteś...

Przerwała mu:
—  Jesteś strasznie zimny, Rupercie! 

Nigdy nie czułam tego tak wyraźnie, jak 
dzisiaj!

Nie, —  zaprzeczył, —  nie jestem zi­
mny. Jesteś najbardziej czarującą dziew 
czyną. jaką mi się spotkać zdarzyło. Zo­
baczysz, że będziemy szczęśliwi!

—  Wyobrażam sobie, że będę boga­
ta, będę urządzać przyjęcia, bywać z 
tobą na balach... a ty będziesz w duchu 
stawiać mi stopnie: za urodę, za suknię, 
za zachowanie... Ale jest i inna strona 
życia, Rupercie... Chciałabym, żebyśmy 
z czasem pokochali się naprawdę! Czy 
myślisz, że to nastąpi?

Zwlekał z odpowiedzią. Reflektor był 
teraz w innej stronie, siedzieli więc w 
cieniu, „Arden“ posuwał się lekko po 
czarnej, gładkiej powierzchni morza, u- 
sypanej błyszczącemi gw iazdam i

Marietta myślała o przyczynach, któ­
re zmusiły ją do przyjęcia oświadczyn 
Steevensa. W  myślach przytaczała okoli 
czności łagodzące, któremi chciała uspra 
wiedliwić swe postępowanie....

Marietta bardzo młodo została siero­
tą i musiała poddać się opiece krew­
nych, którzy mieli własne córki na w y­
daniu. Steevens spotkał je w Hong-Kon- 
gu i od pierwszego dnia zdecydował, 
że jest to właśnie ta kobieta, której szu 
kał.

Mieli się pobrać w San Francisco.
Marietta miała wielu wielbicieli: ,ale 

zdawało się jej zawsze, że wzbudza w 
nich uczucia, których się najwięcej lę­
kała. Opanowany i zjmny Rupert zaim­
ponował jej, jako kontrast.

—  Czy ożeniłbyś się ze mną, gdy­
byś był biednym człowiekiem? —  zapy 
tała.

Steevens roześmiał się: nie mógł so­
bie wyobrazić siebiie w tej roli.

—  Za dużo filozofujesz, Marietto, to 
źle! Lepiej chodźmy pospacerować po 
pokładzie!

Wstali i zbliżyli się do otaczającej 
górny pokład, balustrady. U dołu wiidać 
było część dolnego pokładu drugiej kla­
sy. Mniej jasno tam było i miejscami 
pokład tonął w mroku. Widać było tyl­
ko sylwetki ludzkie. Marietta oparła się 
o poręcze.

Nagle w dole ktoś zapalił zapałkę i 
przy jej iiblasku ukazała się twarz czło­
wieka, zapalającego fajkę. Smagła, szero 
ka twarz, czerwone usta i energiczna 
broda...

Marietta zobaczyła coś dziwnego: ko 
ło ręki, 'trzymającej zapałkę, wisiała dr/u 
ga ręka.

Postaci człowieka, do którego te rę­
ce należały, nie było prawie wiidać.

Ciemne, błyszczące spojrzenie wpa­
trywało się w Mariettę. Jak zasugestjono 
wana nie mogła oderwać od niego oczu. 
Zauważyła zarysy szerokich ramion. W 
oczach jego, w których migotał odblask 
zapałki, wyczytała drwśące wyzwanie i 
jednocześnie jakby zachwyt.

W  tej chwili ręka nieznajomego opa­
dła wdół. Błysnęły tylko wąskie, metalo 
we ogniwa, łączące stalowy łańcuszek.

Marietta cofnęła się, szepcąc:
—  Rupercie! Czy widziałeś?
—  Co?
—  Ten człowiek, który zapalał fajkę 

jest... przykuty do drugiego!

—  Czy nie mylisz się?
—  Nie, nie, widziałam doskonale, ł 

jaka dziwna twarz? Dowiedz się, kto to 
jest?

—  Tak ciebie to zaciekawia?, — za- 
pytał ironicznie.

—  Naturalnie! On ma twarz inteligen 
tnego człowieka. Czyżby to był zbrod­
niarz? ^

—  Zapewne. —
—  Steevens nie interesował się wca­

le więźniem, jednak skierował się do ka 
juty komisarza.

Marietta została, oczekując go, w 
pewnej odległości od balustrady. Czuła 
jednak wciąż jeszcze wzrok więźnia, na 
sobie. Widziała iskierkę tlejącej fajki, a 
za .nią czuła utkwione w swoją twarz 
przenikliwe oczy... Oczy człowieka z in­
nego świata...

—  Steevens powrócił wkrótce.
—  Nazywa się Norton, —  zakomuni­

kował obojętnym tonem. —  Wiozą go z 
Hong - Kongu do Anglji na sąd. Komi­
sarz twierdzi:, że to niebezpieczna sztu­
czka.

Za co go aresztowali?
—  Za usiłowanie zabójstwa. Chciał 

uciec z cudzą żoną, gdy zjawił się nie­
spodzianie jej mąż. Norton rzucił się na 
niego i o mało co nie zabił, Udało mu 
się jednak uciec z Londynu. Czuł się za 
pewne bezpieczniejszym na Wschodzie, 
ale złapano go w Hong-Kongu. Więzień 
jest przykuty do swego stróża. Próbo­
wał już wyskoczyć z okrętu, gdy go przy 
wieziono na pokład. Dlatego teraz nie 
wypuszcza się go inaczej jak na łańcu­
chu.

Marietta słuchała słów narzeczonego

tydasroaa MlKiSfeftfci Drukarnia Wydawnictwa „SŁOWO**

z zapartym oddechem. Sprawa, pozornie 
wydawała się bardzo zwykłą i jasną, a 
jednak nie chciało się jej wierzyć, by la 
ka twarz i takie oczy mogły należeć do 
zbrodniarza.

—  On jednak nie robi wrażenia mor 
dercy.

Steevens uśmiechnął się:
—  Czyż to jest napisane na czole 

człowieka? Zresztą może i masz rację: 
nie była to zbrodnia, popełniona z roz­
mysłem. Jest to właściwie zwyczajny 
złodziej, który chciał ukraść nietylko żo 
nę swej ofiary, ale i jego pieniądze. 
Mąż znalazł na stole cały stos klejnotów 
gdy wszedł niespodzianie... Ale nie myśS 
o tern, Marietto!

Drgnęła n e rw o w o :
—  Chciałabym zapomnieć tę twarz!
—  Nie zobaczysz jej już nigdy wie-

ce j!
—  Mamy jeszcze dziesięć dni podró­

ży do San - F ra n c isc o , Rupercie.
—  Wszystko to da się zrobić! już 

ja to biorę na s ie b ie ,  —  dodał ze s-pokoj 
ną pewnością człowieka bogatego.

Zrobiło się zimniej. Zbliżał się zimny 
wiatr. Gwiazdy bladły i ginęły, jedna 
za drugą? wreszcie niebo i morze za
mieniły się w jedną czarną pustkę. Mar; 
etta, jak urzeczona, niie ruszała się z 
miejsca i nie odrywała oczu od tlejące; 
fajki.

—  Ten człowiek ciągle patrzy na
ciebie,   zauważył z rozdrażnieniem
Steevens.

—  Cóż to szkodzi?
  Wolałbym, żeby patrzał na kog©

innego. Powinnaś się okryć czemś: robi 
sie zimno. Chodźmy do baru!

D. C. N.

R edaktor w / z  W itold  T a t a r z y ^


